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NOWY METROPOLITA 
PRAWOSŁAWNY 

W EUROPIE ZACHODNIEJ
Metropolita arcybiskup doktor 

Chrysostoanos Tsiter z Kościoła 
prawosławnego, który rezyduje 
w  (Wiedniu, został zwolniony z 
funkcji „egzarchy patriarchal- 
nego d la  obszaru Niemiec”. Ar
cybiskup Tsiter przejął dodatko
wo w ząd , gdy odwołano z nie
go metropolitę Ployeuktosa Fi- 
finisa 1 lipca 1968 roku. Synod 
Patriarchatu ekumenicznego w 
Konstantynopolu powołał obec
nie, jednogłośnie, 52-ietmiego eg- 
zarchę Australii, arcybiskupa 
Jakovosa, na stanowisko metro
polity Niemiec i egzarchę Ho
landii i D anii Metropolita J a -  
fcovos (był najbliższym współprac 
cownikiem patriarchy Atenago- 
rasa, zanim nie został wydalony 
z k ra ju  przez władze tureckie. 
Przez ostatnie pięć la t działał 
w  Ameryce i Australii. Uchodzi 
on za człowieka o otwartej po
stawie ekumenicznej. Metropoli
ta  Tsiter, k tóry przez ponad rok 
musiał rezydować zarówno w  
Wiedniu ijaik i  w  Bonn, może 
się znów oddać bez reszty p ra 
cy duszpasterskiej w Austrii. Do 
jego obszaru kościelnego, poza 
Austrią należą także Wiochy, 
Szwajcaria i Węgry.

RADY DUCHOWNE 
W KOŚCIELE GRECKIM

Arcybiskup Aten i całej Gre
cji, Hieronim, zarządził w  Liś
cie Pasterskim , że do końca 
grudnia tor. m ają powstać we 
wszystkich parafiach prawosław
nych k ra ju  rady duchowne. 
Zgodnie z nową K onstytucją ko
ścielną, parafialne rady duchow
ne m ają się  składać z księży, 
ich wikariuszy, z chórzystów i 
od 10 do 50 przedstawicieli lai
katu. Ci ostatni będą wybierani 
według kryteriów  „moralności, 
pobożności i wykształcenia”. Za
daniem parafialnych rad du
chownych będzie troska o spra
wy materialne własnej parafii 
oraz rozwijanie aktywności 
duszpasterskiej.

DOSTOJNIK WATYKAŃSKI 
O ŻONATYCH KAPŁANACH

„Nie gest wykluczone, że gdy 
będzie za mało duchownych, to 
urząd kapłański zostanie też po

wierzony ludziom żonatym.” O- 
świadczył to  niedawo nowy 
prefekt rzymskiej Kongregacji 
dla spraw Kleru, kardynał John 
Writh, w  wywiadzie udzielonym 
■włoskiemu dziennikowi katolic
kiemu, „L A w enice”.

PATRIARCHA ALEKSANDRII 
ZA WPROWADZENIEM 

CELIBATU
Prawosławny patriarcha Alek

sandrii, Mikołaj VI, wypowie
dział się za wprowadzeniem ce
libatu i zniesieniem dotychcza
sowego stro ju  duchowanych pra
wosławnych. Jego wniosek spot
kał się z  ostrymi [sprzeciwami.

PATRIARCHA MIKOŁAJ ¥1 
APELUJE O JEDNOŚĆ 

CHRZEŚCIJAN
W dniu 28 sierpnia for., p ra

wosławny patriarcha Aleksand
rii, Mikołaj VI, przebywający w 
Związku Afryki Południowej, 
wystosował apel wzywający 
wszystkich chrześcijan do jed
ności. „Jeżeli 500 milionów ka
tolików rzymskich, 300 milio
nów protestantów i 200 milio
nów prawosławnych poświęci się 
sprawie pokoju — powiedział 
Patriarcha — wówczas niewąt
pliwie pokój zapanuje na  świe- 
cie”. Ponadto zaznaczył ón, że 
nie istnieją żadne przeszkody 
natury  duchowej w  realizacji 
jedności chrześcijan, lecz jedy
nie pewne bariery psychologicz
ne i  historyczne.

PROJEKT NOWEGO 
MEMORANDUM 

„BENSBERGER KREIS"
Dotychczas nie publikowany 

projekt drugiego memorandum 
„Bensberger Kreis” — zrzesze
nia rzymskokatolickich uczonych 
i publicystów — domaga się na
wiązania przez NRF stosunków 
dyplomatycznych z Polską oraz 
uznania granicy na Odrze i Ny
sie.

Oferta rokowań NRF pod ad
resem  Polski powinna — -jak 
sugerują autorzy projektu me
morandum — zawierać propozy
cje  wzajemnej deklaracji w 
sprawie wyrzeczenia się  prze
mocy oraz powinna uznać linię 
Odry-Nysy (jako zachodnią gra
nicę państw a polskiego.

Rzecznicy „Bensberger Kreis” 
oświadczyli, że nie zapadła je
szcze decyzja, czy projekt zosta
n ie  ogłoszony w  przedstawionej 
formie. Samo ogłoszenie nastąpi 
dopiero po wyborach do Bun
destagu.

ZJAZD AMERYKAŃSKIEJ 
FEDERACJI WSPÓLNOT 

CHRZEŚCIJAŃSKICH
W Saint Louis (USA) odbyły 

się ostatnio obrady siódmego do
rocznego zjazdu Amerykańskiej 
Federacji Wspólnot Chrześcijań
skich. Uczestnicy spotkania u- 
chwalili wspólnie rezolucję, w

której wzywają wszystkich do 
walki z rasizmem we wszelkich 
jego przejawach. Dokument ten, 
podpisany przez 400 delegatów 
z  całego kra ju  kładzie nacisk na 
potrzebę konkretnego zobowią
zania się do w alki n a  rzecz po
koju i przyjaźni między wszyst
kim i rasami i  ludźmi. W innej 
rezolucji delegaci domagają się 
utworzenia krajowego komitetu 
pomocy dla państw  będących 
na drodze rozwoju gospodarcze
go, większej swobody to wyko
nywaniu różnych obrzędów re 
ligijnych oraz stosowania zasad 
prawdziwej demokracji na wszy
stkich szczeblach adm inistracji 
kościelnej. Tematem zjazdu by
ło: „Wkład wspólnot chrześci
jańskich do budowy wielkiej 
międzynarodowej rodziny ludz
kiej”. W obradach wzięły udział 
także delegacje z Kanady i A- 
m eryki Południowej.

Ponadto omawiano takie sp ra
wy, jak  potrzeba pomocy bied
nym  studentom, masom głodu
jącym  Trzeciego Świata oraz o- 
pieki nad osobami ułomnymi i 
kalekami.

„FUNDACJA BADAN 
NAD ŻYCIEM CZŁOWIEKA"
W Sydney (Australia) powsta

je  specjalny insty tut pod nazwą 
„Fundacja badań nad życiem 
człowieka”. Instytut ten zajmo
wać się będzie m. in. proble
mem sztucznego poronienia, 
przeszczepów różnych organów 
ludzkich oraz eutanazji. Z in
stytutem  współpracować będą 
profesorowie, lekarze, adwokaci 
oraz przedstawiciele duchowień
stw a protestanckiego i rzymsko
katolickiego. W najbliższym cza
sie prowadzone będą badania 
nad zagadnieniem poronień oraz 
ich następstwami natury s p '- ^  
cznej -5 moralnej.

PAPIEŻ PRZYGOTOWUJE 
DOKUMENT W SPRAWIE 

MAŁŻEŃSTW MIESZANYCH
i

Agencja AFP, powołując się 
na koła zbliżone do Sekretaria
tu  d la  Spraw Jedności Chrześci
jan, podała niedawno, że obec
nie jest przygotowywany doku
m ent papieża Pawła VI w  spra
wie małżeństw mieszanych mię
dzy katolikam i rzymskimi i 
chrześcijanami innych wyznań.

Z ŻYCIA KOŚCIOŁA 
W JUGOSŁAWII

Według ostatniej oceny 
Związkowej Komisji do spraw  
wyznań, w  Jugosławii nastąpiła 
ogólna poprawa stosunków mię
dzy władzami, państwowymi a 
wspólnotami religijnymi. Przed
stawiciel Komisji poinformował 
władze parlam entarne, iż wspól
noty religijne w  Jugosławii ko
rzystają w  pełni z pomyślnych 
w arunków rozwoju demokracji. 
Ponadto zwrócono uwagę na 
rozwój prasy religijnej, k tóra w  
ostatnich latach powiększyła 
swoje nakłady i. tytuły. O roz
woju te j p rasy  mówiło się na 
posiedzeniu Związku Dziennika
rzy Jugosłowiańskich na  ostat

niej sesiji w Ochrydze. Podkreś
lano tam, że w  Jugosławii uka
zuje się 40 czasopism religijnych
o łącznym nakładzie 600 tys. eg
zemplarzy, co stanowi praw ie 40 
proc. łącznej liczby tytułów 
pism ukazujących się  w  Jugo
sławii.

ZJAZD CHRZEŚCIJAŃSKIEJ 
MŁODZIEŻY FRANCUSKIEJ
W dniach 5—7 września br. 

odbył się w  Namour (Francja) 
zjazd chrześcijańskiej młodzieży 
francuskiej z terenów wiejskich. 
W czasie spotkania delegaci o- 
mówili wyniki działalności w  
raku ubiegłym tej organizacji 
oraz program przyszłego ogólno
europejskiego zjazdu kierownic 
ków chrześcijańskiej młodzieży 
wiejskiej, k tóry odbędzie się w  
S trasburgu w  dniach od 30 
m arca do 4 kw ietnia 1970 roku.

NOWA GRUPA MIESZANA
Jak  podało radio watykańskie, 

rzymskokatolicki Sekretariat dla 
Spraw  Jedności Chrześcijan o- 
raz Komitet Wykonawczy Świa
towego Aliansu Kościołów Re
formowanych postanowiły po
wołać do życia mieszaną grupę 
roboczą. Kompetentne władze 
kościelne zam ianują członków 
grupy w  term inie późniejszym. 
Warto zaznaczyć, że dotychczas 
istnieją analogiczne grupy robo
cze z Światową Radą Kościo
łów, Światową Federacją Lute- 
rańską, Wspólnotą Kościołów 
Anglikańskich i Światową Radą 
Metodystyczną.

SKANDYNAWSKA 
RADĄgKOŚCIOŁÓW

W najbliższym czasie ma być 
utworzona Skandynawska Rada 
Kościołów, 'która skupi w  swych 
ram ach organizacyjnych wszyst
k ie  wspólnoty chrześcijańskie 
Europy północnej — członków 
Światowej Rady Kościołów. 
Krajowe Rady Kościołów istnie
ją  w  Danii, Finlandii i Szwe
cji. Celem Skandynawskiej Ra
dy Kościołów będzie koordyno
wanie działalności poszczegól
nych wspólnot chrześcijańskich 
w  krajach skandynawskich.

ZJAZD ORGANIZACJI 
RODZIN 

CHRZEŚCIJAŃSKICH 
W AFRYCE

W dniu 26 sierpnia zakończy
ły się w  Klnszasa (Kongo) ob
rady III  Ogólnoafrykańskiego 
Zjazidu Organizacji Rodzin 
Chrześcijańskich obszarów języ
k a  francuskiego w  Afryce. W 
obradach udział wzięli przed
stawiciele różnych chrześcijań
skich organizacji rodzinnych z 
15 krajów  afrykańskich. Przed
miotem obrad było zagadnienie 
roli chrześcijanina w  rozwoju 
Kościoła oraz niektóre proble
my rozwoju Afryki.

„Krajobraz jesienny” — 
maL Józef BapacU <1811 
—1929)
fot. Muzeum Narodowe w  
Warszawie
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„/ UWIERZYŁ SŁOWU’
EWANGELIA

(św. Jan 4,46—53)

Onego czasu: Był dworzanin pewien, którego syn chorował w Kafarnaum. Ten, 
gdy usłyszał, że Jezus przybył z Judei do Galilei, poszedł do Niego i poprosił Go, 
aby przyszedł i uleczył syna jego, bo już dogorywał. I rzekł do niego Jezus: Jeśli 
nie widzicie znaków i cudów, nie wierzycie. Rzecze do niego dworzanin: Panie, 
przyjdź pierwej, zanim umrze syn mój. Rzecze do niego Jezus: Idź, syn twój żyje. 
I uwierzył człowiek słowu, które mu powiedział Jezus i poszedł. A gdy był w dro
dze, wyszli na jego spotkanie słudzy i oznajmili, mówiąc: Syn twój żyje. Zapytał 
ich tedy o godzinę, w której mu się polepszyło. I rzekli mu: Wczoraj o godzinie 
siódmej opuściła go gorączka. Poznał tedy ojciec, że była to godzina, w której po
wiedział do niego Jezus: Syn twój żyje. I  uwierzył sam, i cały dom jego.

worzanina z Kafarnaum stawiamy za 
1| wzór ludziom wierzącym. Gdy w odpo- 

J  wiedzi na swoją prośbą usłyszał Chry
stusowe zapewnienie „Idź, syn twój 

żyje”, natychmiast i bez wahania „uwierzył 
słowu, które mu powiedział Jezus”. Uwie
rzył, ponieważ zasłyszane słowa przyjął za 
prawdę. Był pewny, że jest tak, jak Chrys
tus powiedział: „Syn twój żyje”. O nic więcej 
nie pytał.

Co go przekonało i upewniło? Z pewnoś
cią powaga mówiącego. Przypuszczalnie od 
dawna obserwował Chrystusa i doszedł już 
wcześniej do wnisku, że na Jego słowie moż
na polegać, że jest On nie tylko prawdomów
ny i solidny, lecz posiada też możność w yko
nania obietnic wymagających mocy nawet 
cudotwórczej.

Podstaioą wiary jest wiarogodność mówią
cego, jego postać zasługująca na zaufanie 
To stwierdzenie słuszne jest nie tylko w dzie 
dżinie religii, ponieważ istnieje,, wiara także 
niereligijna, międzyludzka, niejako laicka, 
codzienna, bez której nie może się obejść ży
cie zarówno prywatne jak i społeczne. Żaden 
człowiek nie zdoła zbadać i sprawdzić wszyst
kiego osobiście. Większość z wiadomości na
bytych na co dzień i systematyczną nauką 
przyjm ujem y „na wiarę’’. W  tym  leży po
trzeba bądź masowych środków przekazu in 
formacji (prasy, radia, książek), bądź nau
czania szkolnego na wszystkich szczeblach. 
W  rzeczywistości więc każdy rozsądny czło
w iek jest wierzący, wierzy bowiem komuś i 
w coś. Tego rodzaju wiara — wbrew uprze
dzeniom — nie przynosi nam ujmy, o ile ją 
budujemy na solidnych podstawach np. na 
podręcznikach szkolnych, książkach poważ
nych autorów, wiadomościach wiarogodnych 
informatorów, na słowach uczciwego czło
wieka mającego poczucie odpowiedzialności 
za to, co mówi.

Podobnymi zasadami rządzi się dziedzina 
religii. Religia bez wiary jest niemożliwa. 
Kto się uważa za człowieka religijnego lub 
za religijnego działacza a równocześnie od
rzuca samą wiarę, jest w poważnym błędzie. 
Skoro nie wstydzimy się wierzyć podręczni
kowi historii mówiącemu np. o istnieniu i 
nauce Sokratesa, nie powinno nas krępować 
przyjmowanie za prawdę np. tego, co o Chry
stusie pisze Ewangelia.

Bazę wiary religijnej stanowi autorytet 
Boga. który przemawia do ludzi na sposób

ludzki. Przemawia do ludzkiego rozumu pyta
jącego, skąd się wziął wszechświat i na czym  
polega najgłębszy sens życia rozumnej istoty 
zwane} człowiekiem. Bóg przemawia też in
nymi środkami. Zauważył to autor Listu do 
Hebrajczyków: „Wiele razy i wieloma sposo
bami przemawiał niegdyś Bóg do ojców przez 
proroków, na końcu zaś tych dni przemówił 
do nas przez Syna” (Hebr. 1, 1). Fakt prze
mawiania Boga poprzez Chrystusa i Pismo 
św. nazywamy Bożym Objawieniem.

Znamy dwie odmiany religii: religię natu
ralną i objawioną. Pierwsza ma charakter 
racjonalny, wyrozumowany chociaż niekiedy 
schodzi na manowce nierozsądku jako bał- 
wochioalslwo. Religię naturalną miał na m y
śli św. Paweł, gdy pisał o poganach: „Ponie
waż to, co można poznać o Bogu, jest jaw
ne... Bo niewidzialne Jego rzeczy, nawet w ie
kuista moc Jego i bóstwo, od stworzenia świata 
przez dzieła Jego stały się dla umysłu w i
dzialne” (Rzym. 1, 19 n.). Religia objawiona 
swoje zasady czerpie ze słowa Bożego, z Bo
żego Objatoienia. Ap. Paweł ujął to w zda
niu: „Więc wiara ze słyszenia, słyszenie zaś 
dzięki słowu Chrystusa” fRzym. 10, 17).

Chrześcijaństwo jest religią objawioną. Wa
runkiem wstępnym do przyjęcia  chrześcijań
stwa jest zapoznanie się z jego zasadami po
danymi w Piśmie św. Wprawdzie może je po
znać na własną rękę każdy, kto potrafi czy
tać, ale bez odpowiedniego przygotowania 
naukowego rychło się zniechęci lub dojdzie 
do bardzo ryzykownych wniosków. Nie jest 
też właściwa droga poznawania prawd wiary 
chrześcijaństkiej bez czytania Pisma św. po
legająca na wyłącznie biernym przyjmowa
niu gotowych formułek. Chociaż podobny 
sposób stosuje się przy nauczaniu dzieci ka
techizmu, to przecież taki system nie jest 
trwały i wystarczający; posiada pewne zna
czenie tylko u dzieci, niekiedy i u ludzi pro
stych nie mających ni ochoty ni czasu do w y
siłku osobistego. Na ogół człowiek dorosły 
chce wiedzieć, dlaczego należy wierzyć i 
przyjmuje za prawdę tylko to, co zasługuje 
na wiarę. Stąd u chrześcijan współczesnych 
występuje jak najbardziej słuszny pęd do stu- 
diovmnia Pisma św^ ale zarazem i do szu
kania u ludzi religijnie wykształconych od
powiedzi na dręczące pytania. Czytanie Biblii 
oraz ufne szukanie wyjaśnień u solidnych 
teologów — oto właściwa droga poznawania 
religii chrześcijańskiej.

Każda jednak wiara (religijna i laicka) ma 
to do siebie, że nie jest aktem wyłącznie ro
zumowym, poznawczym. Można poznać zasa
dy wiary chrześcijańskiej w sposób doskona
ły a nie być wierzącym chrześcijaninem. W  
akcie wiary bierze udział cały człowiek, a 
przecież nie jest on samym rozumem; poważ
ny udział w jego czynach posiada wola i u- 
czucie. Do uznania zasłyszanej wiadomości 
za prawdę nie wystarczy jej poznanie rów
nież z  tego względu, że przyjęcie czegoś na 
wiarę stanowi zawsze pewne ryzyko tym  
większe im jest mniej możliwości sprawdze
nia. W dziedzinie wiary laickiej wiele wia
domości można z czasem sprawdzić, nato
miast wiara religijna takich możliwości nie 
daje, wymaga więc podjęcia wielkiego ryzy
ka. Do tego jednak może nakłonić tylko wo
la i uczucie. Staje się to wtedy, gdy w praw
dach religijnych widzimy wielkie wartości, 
którym chcemy poświęcić spory kawaiek 
swego serca.

Po wielu tysiącach lat przeróżnych do
świadczeń religijnych musimy dojść do 
wniosku, że religijnej wiary nie wolno budo
wać na teoriach, spekulacjach, filozofiach. 
Wprawdzie pierwszym krokiem do wiary jest 
zapoznanie się z nią, lecz decydującym mo
mentem jest jej stosowanie w codziennym  
życiu. Dopiero na co dzień wiara zdaje egza
min. Sprawdzamy jej zasady konkretnym po
stępowaniem, które daje spokojną pewność, 
że jesteśmy na dobrej drodze, że widzimy 
sens życia i jego bogactwo duchowe. „Mam 
pewność, że moja wiara jest sensowna, praw
dziwa, ponieważ obdarza mnie wewnętrzną 
mocą i porządkuje moje postępowanie za
równo w  życiu osobistym jak i społecznym”.

Tego rodzaju wiarę, codzienną, praktyczną 
zdobył dworzanin z Kafarnaum, gdy się prze
konał, że istotnie syn jego żyje. Ewangelijne 
stwierdzenie: „I uwierzył sam J  cały dom 
jego” określa właśnie nastawienie woli i 
uczucia człowieka szczęśliwego, wierzącego 
dotychczas jedynie rozumem. Człowiek ów 
(wraz z rodziną) już nie tylko był sym paty
kiem Chrystusa podziwiającym cuda i wie
rzącym w Jego słowa, lecz nadto stal się 
Jego „uczniem”, realizującym owe słowa w  
życiu, uważającym je za swoją prywatną 
własność, bez której żyaie byłoby puste, nie
znośne.

Piewcą takiej wiary był św. Paweł nazy
wany też Apostołem właśnie z powodu prze
życia je j tak, jakby oglądał Chrystusa razem 
z  Dwunastoma. On to swoim ogniem potrafił 
zapalać innych, gdy pisał i mówił: „Mamy 
tedy, bracia, pewność, iż wejdziemy do Miejs
ca świętego przez krew Jezusa. On nam za
początkował drogę nową i żywą... Trzymaj
m y się niewzruszenie nadziei, którą wyzna
jemy, bo godny jest zaufania Ten. który dał 
obietnicę” (Hebr. 10, 10 n.).

Ks. S. WŁODARSKI

PAŹDZIERNIK 
XX niedziela po Zesłaniu Ducha św.

12 N Eustachego, Maksymiliana
13 iP Teofila, Edwarda
14 W Kaliksta, Bernarda
15 S Teresy, Jadwigi
16 c Florentyny. Ambrożego
17 p Wiktora, Małgorzaty
18 s Juliana, Łukasza
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KRYZYS
GENEWSKIEGO
OŚRODKA
EKUMENICZNEGO
Komitet Naczelny Światowej Rady Kościo

łów, którego skład osobowy wybrano 
przed rokiem w Cppsali, zebrał się na 

swe pierwsze posiedzenie, w jednym z naj
starszych uniwersytetów angielskich — Can- 
terbury — w sierpniu br., celem dokonania 
oceny sytuacji w  ruchu ekumenicznym, 
a przede wszystkim, aby rozliczyć genewską 
centralę z rocznej pracy.

Ostatni, ekumeniczny rok obfitował w 
wiele wydarzeń i znamiennym jest, że więk
szość zjawisk, czy przeprowadzonych akcji 
przez Światową Radę Kościołów ma charak
ter społeczno-polityczny, a nie kościelny — 
ozy ściśle teologiczny.

W okresie między Uppsalą a Canterbury 
prace Rady koncentrowały się. na następują
cych zagadnieniach:

— ciągle nawoływanie do rozejmu w wojnie 
Nigerii z Biafrą,

— ponawianie apeli o zawieszenie broni w 
Wietnamie,

Metropolita Nikodem przemawia podczas ob
rad (Fot. archiwum)

— napiętnowanie rasizmu i rządów popie
rających lub tolerujących rasizm,

— wspólne akcje z Watykanem o dalszą hu
manizację świata.

120-osobowe gremium w dość podeszłym 
wieku, gdyż zaledwie 2 osoby z Komitetu 
Naczelnego SRK liczą poniżej 30 lat, wysłu
chało sprawozdań, nowych koncepcji, przyję
ło rezolucje i  rozjechało się w różne strony 
świata, aby złożyć sprawozdania z tego, co 
się działo w Canterbury.

Wielu z członków Komitetu prawdopodob
nie nie będzie skorych do wyznań, gdyż nie 
ukrywa rozczarowania jakiego doznali pod
czas dwutygodniowych obrad.

Gdzie koncepcja?
Profesor Henryk Berkhof z Holandii, na 

krótko przed zakończeniem obrad stwierdził: 
„Zbyt skoncentrowaliśmy się na administra
cji. Tylko niektórzy delegaci mogli uważnie 
śledzić do końca przebieg obrad, gdyż reszta 
„utonęła” w sprawozdaniach komisji, pod
komisji, a w ostateczności glosując nad rezo
lucjami nie bardzo mogła sobie uświadomić 
dokąd ostatnio zmierza ten ruch”.

Ojciec Paweł Yerghese z Indii poszedł da
lej w swych uwagach krytycznych stwier
dzając m. in., iż opinia publiczna stopniowo 
zaczyna mówić o Światowej Radzie Kościo
łów, jako o organizacji humanitarnej, róż
niącej się od innych tylko chrześcijańską 
nazwą.

Nigdy tak wyraźnie, jak w Canterbury nie 
uwidocznił się fakt, że Światowa Rada Koś
ciołów nie może znaleźć sensownej koncepcji 
dalszego skutecznego działania.

Nigdy przedtem Rada nie odczuwała, że 
cierpi na brak kontaktów z Kościołami 
członkowskimi.

Ostatnie posiedzenie dowiodło również, że 
im dłużej ruch ekumeniczny będzie unikał 
nowszej teologii, to powstanie przepaść mię
dzy działaniem społecznym Rady, a jej obli
czem teologicznym.

Nie można być jednostronnym — stwier
dzali zwolennicy teologii współczesnej.

W Canterbury, Światowa Rada Kościołów 
jeszcze raz odrzuciła wszelkie teologie naj
nowsze.

Jedna z podkomisji, dyskutując nad możli
wością akceptacji w teologii pojęcia rewolu
cja — jako ostatniej możliwości chrześcijań
skiego postępowania — poniosła porażkę. 
W czasie glosowania 18 głosów sprzeciwiło 
się takiemu poglądowi, a tylko 11 było skłon
nych zaakceptować wniosek.

Gotowi do dalszej współpracy 
z Watykanem

Również i to posiedzenie nie obeszło się 
bez obserwatorów z ramienia Kościoła rzym
skokatolickiego. Obradom pilnie przysłuchi
wali się: benedyktyn Don Emmanuel Lanne 
z Bolonii oraz Jorge Medina z Santiago. Obaj 
zapewnili zebranych o dalszej gotowości Wa
tykanu do współpracy z Radą, ale ostrzegli 
wszystkich tych, którzy oczekują szybszych 
rozwiązań teologicznych, czy duszpasterskich.

Ostrzeżenie pierwsze brzmiało: „Tak dłu
go, jak nie będzie między chrześcijańskimi 
Kościołami zgody odnośnie sakramentalnego 
charakteru eucharystii i urzędu duszpaster
skiego, tak długo każda forma przyspieszonej 
interkomunii jest nic do przyjęcia”. Obser
watorzy watykańscy przypomnieli również 
Światowej Radzie Kościołów, że istnieje tyl
ko jeden święty Kościół. L u n ę  i Medina by
li jeszcze na tyle powściągliwi, że nie Wska

zali po imieniu, że mają na myśli jeden — 
święty Kościół rzymskokatolicki.

Dr Lukas Yischer starał się rozładować 
minorowe nastroje zebranych w sprawozda
niu, złożonym w Canterbury oceniając do
tychczasowe prace wspólnej grupy roboczej. 
Zdaniem Yischera najwyższy czas, aby re
gionalne rady ekumeniczne i  Kościoły człon
kowskie zaczęły mocniej angażować się we 
współpracę z Kościołem rzymskokatolickim.

Mówca przyznał, że dotychczas informacja
o tym co działo się na odcinku Watykan-Ge- 
newa nie wykraczała poza obręb gmachu 
Światowej Rady Kościołów, Przyrzekł jed
nak, że informacja o poczynaniach wspólnej 
grupy roboczej i innych kontaktach Rady 
z Watykanem ulegnie znacznemu rozszerze
niu, a Kościoły członkowskie Rady, będą 
na bieżąco informowane o stanie współpra
cy.

Lukas Yischer poinformował zebranych, że 
pomLno wielu przeszkód, jakie ujawniły się 
przed i po wizycie Pawła VI w SRK w Ge
newie, Rada będzie nadal szukała dalszych 
możliwości w zrealizowaniu postulatu człon
kostwa Kościoła rzymskokatolickiego w 
Światowej Radzie Ekumenicznej.

Nowe twarze w Genewie
Komitet Naczelny powołał kilku nowych 

działaczy do pracy w centrali genewskiej. Do 
najważniejszych zmian zaliczyć można zmia
nę na stanowisku Dyrektora Pomocy Mię
dzykościelnej SRK, którym został Alan 
Brash. j

Nowym dyrektorem Komisji dla Spraw 
Międzynarodowych został Leopoldo Juan 
NOlus. Pozostałe osoby otrzymały stanowiska 
sekretarzy lub doradców w  różnych Komi
sjach i Departamentach Rady.

W Canterbury powtórzyła się znów ta sa
ma historia, jak na wielu poprzednich tego 
typu zgromadzeniach. W nominacjach na 
różne stanowiska zabrakło przedstawicieli 
z krajów socjalistycznych. Widocznie jeszcze 
do sekretariatu generalnego Bady nie docho
dzą, lub świadomie są odrzucane krytyczne 
opinie zarzucające Radzie, zresztą słusznie, 
zachodni jej charakter. Kościoły z krajów soc
jalistycznych, poza Yitali Borovojem, nie ma
ją swoich przedstawicieli w różnych orga
nach Rady. Czyżby na przeszło 200 różnych 
etatów w  Radzie naprawdę trudno było, 
przynajmniej 10 proc. oddać krajom socja
listycznym?

Niebezpieczeństwo zachodniego 1 profilu 
SRK będzie się bardziej uwidaczniało z roku 
na rok. Im szybciej sztab zda sobie z tego 
sprawę, tym lepiej dla Rady.

W Canterbury przyjęto 9 nowych Kościo
łów, w tym Starokatolicki Kościół Mariawi
tów z Polski. Liczba członków podwyższyła 
się do 242, w  tym 220 Kościołów jest pełnymi 
członkami Rady, a 13 członkami stowarzyszo
nymi, a to często z tego powodu, że Kościo
ły te posiadają mniejszą niż 10 tys. liczbę 
wyznawców. Do najważniejszych ręzolucji 
należy stanowisko SRK w sprawie Rodezji, 
Bliskiego Wschodu, stosunku Stanów Zjed
noczonych do Kuby oraz oświadczenie w 
sprawie wojny Nigerii z Biafrą. Pięcioletni 
plan działania SRK na rzecz walki z rasiz
mem z pewnością jest godny uwagi. Będzie
my uważnie śledzili w jakim stopniu rezolu
cje z Canterbury zostaną zrealizowane.

JAN GRODZKI

Widok ogólny M li obrad (Fot. archiwum)



PROBLEMY MORALNE

Sadyzm
W styczniu 1969 roku został ska

zany na karę śmierci Stani
sław Modzelewski, straszliwy 

zbrodniarz, morderca pięciu kobiet na 
terenie województwa łódzkiego i jed
nej w woj. warszawskim. Przestępca 
rozpoczął zbrodniczą akcję w lipcu 
1952 roku przez uduszenie 67-letniej 
staruszki. Następną ofiarą była dziew
czyna 23-letnia, której zwłoki znale
ziono w lasku koło Łodzi. Dziewczyna 
była uduszona własnym szalikiem, 
odzież na niej była poszarpana, palec, 
na którym miała obrączkę, był złama
ny. Podobnie inne ofiary dusił lub 
mordował zadając wyszukane tortury. 
Zwyrodniałego zbrodniarza złapano do
piero pod koniec 1967 roku, zamknięto 
w więzieniu, skąd przekazano na ob
serwację do szpitala psychiatrycznego 
w Grodzisku Mazowieckim. Po obser
wacji trwającej 6 miesięcy lekarze 
stwierdzili, że jest on człowiekiem 
psychicznie zdrowym, z nieznacznymi 
odchyleniami od normy. Wszystkie 
przypadki morderstw, zdaniem bieg
łych psychiatrów, miały charakter 
zaburzeń seksualnych ze szczytową 
formą sadyzmu.

Czym jest sadyzm i co na jego te
mat ma do powiedzenia etyka chrześ
cijańska?

Sadyzm jest zwyrodnieniem, zbocze
niem, perwersją seksualną. Zwyrod
nienie to polega na żądzy zadawania 
bólu, cierpień fizycznych lub moral
nych drugiej osobie, gdyż obserwowa
nie tych przeżyć stanowi silną podnie
tę do wywołania wzruszeń seksual
nych. Perwersją seksualna zwana sa
dyzmem czerpie swą nazwę od nazwi
ska pisarza francuskiego M. de Sade 
(1740-1814), który opisywał postępo
wanie osób odznaczających się takim 
zboczeniem płciowym. Przez sadyzm 
w szerszym znaczeniu rozumie się też 
tendencje do dręczenia innych osób, 
nie związane z odczuciami seksualny
mi. Hitlerowcy angażowali ludzi z dy
spozycjami sadystycznymi do pilnowa
nia więźniów w obozach koncentracyj
nych.

Z dyspozycjami sadystycznymi 
spotkać się można częściej u mężczyzn 
aniżeli u kobiet. Przy tym, jak twier
dzą seksuolodzy, sadyści nie zawsze są 
osobnikami silnymi, dobrze zbudowa
nymi i pod każdym Względem okrut
nymi. Najwyższe, najbardziej wyrafi
nowane formy sadyzmu spotyka się u 
mężczyzn o budowie ciała delikatnej, 
na pół kobiecej; ze strony psychicznej 
są to częstokroć ludzie na pozór bo- 
jaźliwi, delikatni, wstydliwi. .

Przeżycia sadystyczne mogą przy
bierać różne postacie, różne formy: od 
łagodnych, „platonicznych” aż do mor
derstwa na tle seksualnym.

Najłagodniejsza forma sadyzmu po
lega na kontemplacji różnych scen

okrutnych, na przeżywaniu ich w wy
obraźni. Taki „platoniczny” sadysta 
przypomina sobie sceny bójek, mal
tretowania zwierząt przez innych, lub 
sceny egzekucji, które widział przy
padkowo, względnie sam stwarza po
dobne sytuacje w wyobraźni, a czyni 
to wszystko, by wywołać mniej lub 
bardziej silne podniecenie płciowe.

Do kategorii drugiej należą sadyści, 
którym rozmyślania o różnych okru
cieństwach nie wystarczają, lecz od
czuwają zadowolenie dopiero wtedy, 
gdy osobiście mogą patrzeć na krwa
we obrazy np. walki byków, egzeku
cje skazańców, wymierzanie komuś 
kary cielesnej, słuchać jęków ludzi 
męczonych itp.

Typ trzeci stanowią jednostki, któ
rym same wyobrażenia spostrzegaw
cze lub bezpośrednie obserwowanie 
bólu i cierpień u innych, nie wystar
czają. Osoby te, aby się podniecić sek
sualnie, muszą sami znęcać się nad 
swymi ofiarami: bić je, kłuć, kąsać, 
szarpać itp. Niektórzy sadyści lub sa- 
dystki zadają swemu partnerowi, lub 
partnerce nieduże rany, żeby widzieć 
płynącą krew i wyssać ją, co nosi naz
wę „wampiryzmu seksualnego”. Wszy
stkie powyższe formy znęcania się nie 
są jednakże zbyt ostre, lecz mają ra
czej charakter umiarkowany.

Do kategorii czwartej zalicza się sa
dystów lubujących się w orgiach, przy 
których tryska krew z głębokich ran. 
Rany zadawane przez nich swym ofia
rom, są poważne do tego stopnia, że 
mogą nawet spowodować śmierć.

Ostatnie, najgorsze stadium sadyz
mu, zwane „szczytową formą sadyz
mu” ma wtedy miejsce, gdy sadysta 
morduje swą ofiarę, a czyni to w 
sposób wyrafinowany, szczególnie 
bolesny aby następnie dokonać 
gwałtu. Takim i właśnie sadystą,
o szczytowej formie sadyzmu, był 
Stanisław Modzelewski, morderca 
sześciu kobiet.

Skłonności sadystyczne można zaob
serwować już w wieku dziecięcym. 
Objawiają się one okrucieństwem w 
stosunku do zwierząt, zabijaniem pta
sząt, znęcaniem się nad kotkami lub 
małymi pieskami. Skłonności te nie
koniecznie muszą się rozwijać i utrwa
lać w jedną z form sadyzmu, często 
zanikają, ale często też wzmagają się, 
utrwalają w miarę postępu lat, wresz
cie przekształcają się w perwersję.

Perwersją seksualna zwana sadyz
mem jest przez etykę chrześcijańską 
zaliczana do grzechów przeciwko na
turze człowieka i kwalifikowana jest 
jako grzechy ciężkie. Ciężkość tych 
grzechów, a w związku z tym odpo
wiedzialność moralna za nie, uzależ
niona jest od wielkości krzywdy fizy
cznej lub moralnej, wyrządzonej bliź
niemu przez sadystę.

Ks. E. BAŁAKIER

Bardzo przepraszamy Ks. EDWARDA BA- 
LAKIERA, autora artykułu Pt. „Grzech 
pierworodny w ognia dyskusji” (Rodzina 
nr. 38) za nie umieszczenie jego nazwis
ka pod wyż, wym, publikacją.
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KOŚCIÓŁ „APOSTOLSKI"

Starokatołicy wierzą, że Kościół Jezusa 
Chrystusa musi być apostolski Ogólnie 
można powiedzieć, że apostołskość to w y. 

wodzenie się od Apostołów, ale powstaje py
tanie, czy rzeczywiście jest ona niezbędna, 
czy nie wystarczy wywodzenie się od Chrys- 
t n !

Nie wystarczy. Przymiotu apoetoiskoici nie 
wprowadzi! Chrystus, ale Ojcowie Kościoła 
(pisarze pierwszych wieków) stwierdzili, ie  
zarówno aa podstawie Pisma św. jak i  ży
ciowej praktyki tylko apostołskość gwarantu
je Kościołowi posiadanie prawo wierności na
zywanej też katolickością.

Katolickośc bowiem wiąże się ściśle z a 
postolskością. To jest prawowierne co jest 
powszechnie (po katolicku) przyjęte przez 
znaczną większość, że posiadało oparcie w  
tym, ezego uczyli Apostołowie. Trudno wy
jaśnić uporczywe trzymanie się czegoś (np, 
uznawania siedmiu sakramentów, Chrztu 
niemowląt, świętowania niedzieli, czczenia 
obrazów religijnych lid.) czymś innym, niż 
pochodzeniem od Apostołów, gdyż Pismo św.
0 tym milczy albo jest bardzo niejasne.

Skoro Boże Objawienie Nowego Testamen
tu przekazał Chrystus poprzez Apostołów —■ 
a nie bezpośrednio np. na piśmie — tym sa
mym ustanowił ich fundamentem budowli 
kościelnej w  myśl stwierdzenia Ap. Pawła: 
„Wybudowani na fundamencie apostołów i 
proroków, gdzie głównym kamieniem jest 
sam Jezus Chrystus” <Ef 2, 20). Zatem ta 
budowla może się nazwać Kościołem Jezusa 
Chrystusa, która się wywodzi od Apostołów 
w swojej doktrynie, hierarchii oraz w ustro
ju.

Stąd rozróżniamy trzy elementy apostola- 
kości: 1) Apostołskość d o k t r y n a l n ą  — 
polegającą na wiernym przekazywania te] 
samej (co do Istoty) nauki, którą głosili A- 
postołowie w myśl wezwania Ap. Pawia: „O 
Tymoteuszu, strzeż depozytu, unikając bez
bożnych nowości słów i sprzeciwów fałszy
wie nazwanej wiedzy, którą wymając nie
którzy odpadli od wiary” (1 Tym. 6, 20 n.). 
Od św. Pawła pochodzi nazwa „depozyt wia
ry”, którego strzegą Kościoły lokalne i apo
stolskie — Z) Apostoł ikość hierarchiczna — 
wymaga, by Kościołami lokalnymi (krajowy, 
mi) kierowali biskupi posiadający sakrę 2 
niewątpliwego, apostolskiego źródła. Ap. Pa
weł w  związku z tym mówił do swego ucz
nia, biskupa Tymoteusza: „Na nikogo rąk 
pośpiesznie nie wkładaj” (1 Tym. 5, 22) i 
gdzie indziej: „To co usłyszałeś ode mnie*., 
przekaż zasługującym na wiarę ludziom, któ
rzy też będą zdolni nauczać i innych” (2 
Tym. 2, 3). — Apostołskość u s t r o j o w a  —■ 
to przestrzeganie istotnych elementów dyscy- 
plinamo-administracyjnych, które powoduje, 
że Kościół nam współczesny jest w zasadzie 
taki sam, jaki był w  czasach apostolskich. 
Chodzi tu głównie o to, by Kościołem rządzi
li biskupi, a nie wybrani czy mianowani 
prezesi, prezydenci czy inni dostojnicy o cha
rakterze Świeckim.

Z tych uwag wynika, ie  apostołskość! nie 
można ograniczyć do samej sukcesji bisku
piej. Sakra otrzymana z rąk biskupa posia
dającego niewątpliwą sukcesję apostolską nie 
wytworzy apostołskość! w  ogólnej atmosferze 
życia Kościoła lokalnego. Głównym, podsta
wowym przejawem apostoł skos ci jest wier
ność nauce znanej czasom apostolskim, spi
sanej przez Ojców Kościoła (pisarzy pierw
szych wieków) i nauczanej przez sobory e- 

umeniczne (w ilości siedmiu). Dlatego pier
wszym obowiązkiem biskupa mającego nie
wątpliwą sukcesję apostolską jest strzeżenie 
depozytu wiary i podawanie go wiernym w 
formie przystosowanej do Ich nmysłowości i 
stopnia kultury.

Autentyczny (prawdziwy) Kościół Jezusa 
Chrystusa budowany przez Apostołów lie 
zna ni ustroju moaarchicaaiego ni zasady nie
omylności biskupa Rzymu. Wynikałoby z 
tego, ie  Kościół, który głosi prymat jurys
dykcji oraz nieomylności jednego biskupa nie 
idzie po linii ustroju Kościoła apostolskiego
1 zmienia depozyt wiary. Zatraca charakter 
apostołskości, chociaż by się chlubił posiada
niem niewątpliwej sukcesji po którymś z A- 
postolów. Starokatolicyzm kładzie na to nie
zwykle mocny nacisk 1 tego rodzaju nowości 
odrzuca. Ks, dr S. W.
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Ż O Ł N I E R Z E
Mgliście — jak to zwykle bywa ze wspo

mnieniami la t dziecięcych — pamiętam 
ich sprzed września 39 roku; zgrabnych 

chłopców ubranych w  opięte mundury, z 
szablą u  boku — konnych. To ostatnie nie 
wiem, czy to moja pamięć dyktuje, czy mo
że też wynika z przeglądania czasopism dla 
dzieci, w których żołnierz zawsze występo
wał — jak na obrazie Kossaka — konno lub 
z koniem uwiązanym u płotu, z2a którego 
wychylały czerwone głowy malwy. Z tymi 
chłopcami kojarzyły się wspomnienia pierw
szego balu moich starszych kuzynek, jakieś 
tam pierwsze miłości, sentymentalny wiersz 
... O właśnie taki jak ten. Napisał go w  pa
miętniku pewien młody podporucznik. Za
czynał się chyba tak „Bywaj dziewczę zdro
we, ojczyzna mnie woła”... Okropnie staro
świeckie. Na pożółkłych kartkach pamiętnika 
pod zamaszystym podpisem widnieje data 
25 sierpnia. Zaraz, więc był to już rok 39, 
okres mobilizacji...

W krótkim czasie między napaścią a ob
roną moje o nich wspomnienia są jakieś nie- 
osobiste. Kolumny wojska — już nie kon
nych — poruszające się w  kierunku Warsza
wy. piechotą, śmiesznymi jak na dzisiejsze 
czasy samochodami, towarowymi pociągami, 
niczym .taśma filmowa przesuwały się na o- 
czach widzów. Szli na tę wojnę wesoło, buń
czucznie ze śpiewem i uśmiechem, który 
przygasał w  miarę upływających dni wrześ
nia. Właśnie w tym czasie założono w  pobli
skiej szkole wojskowy szpital. Na jej dachu 
rozpięto ogromnych rozmiarów płótno z 
czerwonym krzyżem, co miało być znakiem 
dla niemieckich samolotów, by nie bombar
dowały. Ludność miasteczka dostarczała szpi
talowi bandaży. Wyglądało to tak: przeście
radła darło się na .wąskie długie pasy. Po
czątek takiego pasa kładło się na  dłoń lub na 
deseczkę. Robiono mały wałeczek i przycis
kając drugą dłonią zwijało się go w  gruby 
rulon. Z jednego prześcieradła wychodziło o- 
koło dwudziestu takich rulonów. Ta żmudna 
praca nie trwała jednak długo. Po kilku, czy 
kilkunastu dniach, w  czasie któregoś z sil
niejszych bombardowań — okazała się, że 
bandaże nie są już potrzebne. Po prostu szpi
tal zbombardowano. Czerwony krzyż na o- 
gromnym płótnie nie ochronił rannych żoł
nierzy.

Po kapitulacji, przedzierających się prze
trzebionymi mocno grupami lub pojedyńczo
— znowu zobaczyliśmy w  naszym domu żoł
nierzy. Zdrożeni i zakurzeni pyłem wysuszo
nych dróg przekradali się szukając u nas 
schronienia. Do tragicznych wspomnień nale
żą momenty, gdy zdejmowali swoje mundu
ry. zamieniali je na cywilne ubrania, zdzie
rali odznaki pułkowe, dystynkcje. Kilku zo
stawiło u nas listy i pamiątki w raz z adre
sami rodzin z prośbą by oddać je  ich blis

kim. Wielu z nich mówiło — „będziemy w al
czyć dalej”. Ale jak i  gdizie, tego my nie 
domyślaliśmy się ani — przypuszczam — oni 
także tego jeszcze sami nie wiedzieli...

*
W czasie okupacji wszyscy twierdzili, że 

wojnę łatwiei przeżyć n a  wsi, bo tam i bez
pieczniej i łatwiej o wyżywienie. Tak więc 
spakowawszy nieco potrzebnych rzeczy, zao
patrzeni w  dwa litry bimbru — za który jak 
nam mówiono — na wsi można wszystko 
dostać — wyruszyliśmy — pociągiem zała
dowanym takimi jak my podróżnymi i szmu- 
glerami — na spokojną i zasobną wieś lu
belską. Przy pierwszej rewizji przepadł nam 
bimber, czyli — jak się domyślaliśmy — z 
handlu wymiennego nici. Przy następnej — 
skórzana torba mojej matki, która ogrom
nie spodobała się jakiemuś żandarmowi.

Schronienie znaleźliśmy u znajomego jesz
cze sprzed wojny gospodarza. Z jedzeniem 
nie było najlepiej, ale dach nad głową mie
liśmy i spokój jaki taki. Zaprzyjaźniliśmy się 
z wiejskimi dziećmi. Właściwie to nie były 
już dzieci a siedemnosto, osiemnastoletnie 
wyrostki z sąsiednich domów. Najlepszym 
kompanem był Władek. Nikt tak  jak on nie 
znał leśnych duktów, nie potrafił wynajdy
wać gniazd ptasich na wysokich drzewach, 
odkrywać dziupli w  starych wierzbach, któ
rych próchno świeciło nocą jak łuczywo... Te 
zabawy z Władkiem trwałyby nieskończenie, 
gdyby... gdyby nie to, że pewnej nocy las 
rozświetliły liczne drobne ogniska a w  wiej
ską ciszę nocy wdarł się, na początku odle
gły, potem coraz bliższy warkot samotnego 
samolotu. To zniżał się do lądowania, to w 
miarę jak strzały z obok biegnącej szosy 
stawały się częstsze i głośniejsze, wznosił ku 
górze. Na odgłos tych strzałów z każdego 
prawie domu wybiegali mężczyźni i mimo 
ciemności z łatwością można było dostrzec 
ich pochylone sylwetki i to, że każdy z nich 
trzymał przed sobą wysunięty do przodu ka
rabin.

Na drugi dzień Władka i jego ojca przy
wieźli na drabiniastej furce wymoszczonej 
słomą. Wraz z mieszkańcami wioski byliśmy 
także na ich pogrzebie. Kiedy spytałam m a
mę dlaczego oni nie żyją, ta odpowiedziała: 
bo byli żołnierzami... Obydwaj byli żołnie
rzami...

*
Październikowe drogi czterdziestego czwar

tego roku rozorały czołgi. Na jednym z ta
kich czołgów zobaczyliśmy ich obydwu: żoł
nierza z rogatywką i przypiętym do niej o- 
rzełkiem oraz tego drugiego w  papasze z 
czerwoną gwiazdką. Nie wiem w jaki sposób 
dowiedzieliśmy się, że będą przejeżdżać 
przez nasze miasteczko. Słyszeliśmy oczywiś

cie, iż armia polska i  radziecka są tuż. tuż, 
ale przecie dokładnej daty ich wkroczenia 
nikt nie ogłosił, ani też nie zorganizował im 
powitania. Nie można powiedzieć, że witaliś
my ich kwiatami. Po prostu kwiaty wtedy 
nie kwitły — na dworze panowała szara za- 
deszczona jesień, w kraju głód i nędza. Wi
taliśmy ich zwyczajnie — łzami, które lu
dziom kapały z radości i rozrzewnienia. Pol
ski orzeł na czapce, to w  tamtych czasach 
znaczyło wszystko — wolność, chleb i spo
kój. Przyjaźnie z nimi zawierało się łatwo 
i prosto. Mieszkali przecież razem z nami 
„na kwaterach”. Żyło się więc pod wspólnym 
dachem, dawali nam jeść — pajdy ciemnego, 
wojskowego chleba posmarowanego grubo 
tłustą „tuszonką” z puszek, lub gorącą jagla
ną kaszę z wojskowej kuchni. W domu zro
biło się ciepło. Napalili w wystygłych od 
nie wiadomo jak dawna piecach, przy któ
rych — śpiewnym często akcentem — opo
wiadali o sprawach najprostszych, jak szli 
do Polski przez miejsca najkrwawszych bi- 
terw. Te nazwy stały się nam bliskie po wie
lu dopiero miesiącach. Samą bitwę — tę pod 
Lenino oglądaliśmy w  wojskowym kinie, ale 
to już wtedy gdy rozpoczęły się zajęcia w 
szkole. Brakowało nauczycieli, wielu z nich 
zginęło, wielu rozproszyło się po okolicznych 
osadach. Toteż lekcje np. geografii mieliś
my z oficerem polityczno-wychowawczym z 
Pierwszej Armii. Jego konikiem były prawe 
dopływy Wisły, ale dlaczego akurat prawe, 
to już doprawdy trudno było się domyśleć. 
W klasie dryl trzymał wojskowy. Wyrwany 
do odpowiedzi uczeń musiał stanąć na ba
czność i bezbłędnie wyrecytować: Bzura... 
Zamiast piątek pozwalał pograć w  czasie du
żej przerwy na harmonii. Kończyło się to 
najczęściej w ten sposób: szczęśliwy wybra
niec fałszował okropnie, nasz nauczyciel brał 
sam harmonię a my śpiewaliśmy. Oczywiś
cie, „Rozszumiały się wierzby”, albo „Katiu- 
szę” — tę samą piosenkę, która teraz nazy
wa się „kazaczok”. Jej słowa oraz melodia 
liczą już przecież ponad dwadzieścia pięć lat 
i mimo to znakomicie i zgodnie współ
brzmią ze wszystkimi nowszymi piosenkami 
żołnierskimi i z tą  o mamie co to ma przy
jechać na przysięgę i z tą, którą śpiewają 
bawiące się w  „żołnierzy” dzieciaki. Wybija
jąc mocno rytm, ciągną głośno: „wojsko, 
wojsko, maszeruje wojsko, twoje dzieci Pol
sko”...

To nowe wojsko — jakże jest inne od 
swoich poprzedników — i tych sprzed wrześ
nia, z lubelskich lasów, z Pierwszej Armii. 
Inaczej, lepiej umundurowane, dysponujące 
świetną bronią, nowoczesną wiedzą wojsko
wą, łączy jednak wszystkie najlepsze trady
cje swoich poprzedników, tradycje co sięga
ją  o wiele dalszych czasów i spraw jakie po
trafi utrwalić pamięć jedinego człowieka...



W M  Rozmyślania  p rz y  kominku

„WOJSKO, 
WOJSKO...”

„I pierwszy batalion, podnosi się znowu
— I kruszy i lamie i depcze i wali 
Dopada, szturmuje i bierze!
W Trygubowej pod jabłoniami zostali 
Ostatni zabici żołnierze.
Zostali ochraniać tu  strzechy i progi 

Meitr tej, co do kraju prowadzi nas
drogi”.

(Lucjan Szenwald „Ballada o pierwszym 
batalionie”)

.  ̂  października 1943 roku pod Lenino, ma- 
I /  lej osadzie obwodu mohylewskiego na 

ziemi białoruskiej, rozpoczęła się pierw
sza bitwa polskiej Dywizji im. Tadeusza Koś
ciuszki, z  Niemcami.

1 września z  trzech stacyjek kolejowych 
Diwowo, Fruktowaja i Rybnoje wyruszyły 
na front w  kierunku Wiążmy, transporty 1 
polskiej Dywizji Piechoty, a wkrótce w ślad 
za nią również 1 pu łk  czołgów — 39 wozów  
bojowych.

23 września dywizja rozpoczęła marsz do- 
frontowy. Przed 11644 żołnierzami i ofice
rami otwarła się droga do ojczyzny. 250-kilo- 
metrowy odcinek, którego każdy kilometr — 
ba, w bitwach nieraz i każdy m etr — trzeba 
było zdobyć z  bronią w ręku. Przed tułacza
mi realizował się powrót, którego ceną była 
krew.

Droga do Polski zaczęła się od rzeki da
lekiej, od Oki, przywodzącej na m yśl „żółty 
wiślany piach, wioski słomiany dach” i pro
wadziła do Wisły, o której żołnierz śpiewał, 
że „najpiękniejszy jest naszej Wisły brzeg” 
lecz nie kończyła się. na niej. Trzeba było 
zwrócić się na zachód ku Odrze, starej gra
nicznej rzece ,a później dojść i do Laby, by 
na zawsze zatwierdzić i ustalić koniec krw a
wych zmagań, koniec sprawiedliwego rozra
chunku i pokój.

Wraz z  żołnierzami wędrował najbliższy 
wojenny druh — karabin. Szła też przyjaciół
ka „ruskaja w intowka”. Szli razem Janek 
i Wańka, Staszek i Grisza. Przez Dniepr i 
Bug, przez Lublin i Warszawę, przez Wisłę 
i Odrę. Droga długa i krwawa, choć „naj
krótsza z wszystkich dróg”. Szli, by nigdy już 
więcej iść tak nie było trzeba. B y można by
ło wreszcie stanąć na starej dziejowej grani
cy, zmienić karabin na •pług i powiedzieć — 
Tu mój dom.

Mała wioska Lenino, zagubiona na mapie 
stała się pierwszym kamieniem milowym na 
trudnym szlaku. Tułacze ze Wschodu swój 
marsz do Ojczyzny mieli wytyczony prosto. 
Tułaczy z Zachodu prowadziły ścież
ki bardziej kręte i zawiłe. Walcząc 
na wszystkich frontach 11 wojny świa
towej szli do Ojczyzny przez Narwik i 
Tobruk, poprzez Monte Cassino i Arnhem, 
nie szczędząc krwi i potu — lecz drogi te nie 
zawsze prowadziły wprost do kraju.

Każdy partyzant z  AL, A K  czy BCh przez 
długie łata okupacji, w  głodzie, chłodzie i 
nieustannym niebezpieczeństwie, wałczył by 
przybliżyć dzień, gdy znów biało-czerwone 
sztandary zalopoczą nad Warszawą. 1 tragicz
ny powstaniec z barykad Mokotowa czy Sta
rówki ginął za ten dzień i o nim  myśleli i za 
niego walczyli żołnierze Westerplatte, bituiy 
nad Bzurą i pod Kockiem,

Dla żołnierza polskiego wojna rozpoczęta 
1 września 1939 r. salwami pancernika Schle- 
swig-Hołstein na Westerplatte trwała nie
ustannie i bez przerwy aż do dnia 9 maja 
1945 roku, kiedy to mógł ujrzeć swój sztan
dar nad pokonanym Berlinem. Przez te 
wszystkie lata i wszystkie dni na wszystkich 
frontach żołnierz polski wykazywał najwyż
sze cnoty żołnierskie. Nigdy nie zabrakło mu 
patriotyzmu, honoru, męstwa i bitności. Nig
dy, nikt też nie zawiódł się na polskiej wa
leczności, o której niegdyś po słynnej bitwie
0 Angłię, Winston Churchill powiedział te 
słowa: „Nigdy jeszcze w  historii Anglii, tak 
wielu, nie zawdzięczało tyle tak nielicznym”.
1 chyba słuszne jest to sformułowanie, m ó
wiące o długu wdzięczności zaciągniętym  
przez naród brytyjski wobec polskich lotni
ków.

Jednakże, ten waleczny, bitny żołnierz nie 
zawsze miał czym walczyć z  wrogiem. Naj
dobitniej obrazuje to kampania wrześniowa, 
kiedy to karabiny zwróciły się przeciw czoł
gom i kawaleria przeciw pancernym związ
kom taktycznym. Cała historia ruchu party
zanckiego to walka przeciw okupantowi i 
walka o broń. Każdy zabity Niemiec liczył 
się nie tylko jako ubytek żywej siły wroga, 
liczył się bowiem także jako zdobyty pisto
let, magazynek z  amunicją czy karabin. Po
wstańcy warszawscy szli do boju z  butel
kami z  benzyną, z jednym pistoletem na kil
ku ludzi, ze starą wydobytą ze schowków  
bronią, nierzadko znajdującą się w takim  sta
nie, że typowa dla powstania stała się para 
powstańców, — ten, który strzelał i ten dru
gi, który po każdym strzale przeczyszczał lu
fę-

Dawne przedwrześniowe teorie o wyższoś
ci „lancy nad czołgiem” są nie do pomyślenia 
w naszym wojsku. Ludowe Wojsko Polskie, 
którego 25-lecie obchodziliśmy w roku ubieg
łym, to armia w pełni nowoczesna i uzbrojo
na w najnowocześniejszą broń. Czas pokoju 
bowiem nie dla wszystkich oznacza jedno i 
to samo. Nie wszyscy na świecie uważają ten 
stan za największe osiągnięcie ludzkości i nie 
wszyscy pragną by trwał on na stałe. Dlate
go też „ktoś nie śpi, żeby mógł spać ktoś” i 
abyśmy mogli żyć i rozwijać się — musi na
szego pokoju i bezpieczeństwa strzec armia.

Ludowe Wojsko Polskie pod względem w y
posażenia technicznego stoi dziś bardzo w y
soko. Dość powiedzieć, że np. współczesna 
dywizja pancerna posiada dziś dwa razy wię
cej czołgów, niż miała ich niegdyś cała ar
mia przedwrześniowa. Podstawowym typem  
ogólnowojskowych związków taktycznych, za
miast tradycyjnej piechoty, stały się dywizje 
pancerne i zmechanizowane wyposażone w  
czołgi i transportery opancerzone, mogące

pokonywać wszelkie przeszkody terenowe i 
walczyć w  każdych warunkach atmosferycz
nych.

Lotnictwo, którego tak brakowało nam na 
wrześniowym niebie, to dzisiaj trzecia część 
sił zbrojnych. Posiada ono najnowocześniej
sze maszyny, uzbrojone jest m.in. w pociski 
rakietowe i szczyci się wyszkoloną kadrą pi
lotów i mechaników najwyższej światowej 
klasy.

Marynarka Wojenna to potężna tsiła dyspo
nująca szybkimi, nowoczesnymi okrętami za
opatrzonymi w  elektroniczne urządzenia na
wigacyjne, precyzyjne i zautomatyzowane 
środki obserwacji i najnowocześniejszą broń. 
Dysponujemy także uzbrojeniem rakietowym, 
przeciwpancernym, taktycznym  i  taktyczno- 
operacyjnym oraz doskonałym sprzętem łącz
ności i elektronicznym o wielkim  zasięgu i 
odporności na zakłócenia.

Nasza kadra oficerska to ludzie wykształ
ceni i doskonale przygotowani do pełnienia 
swych odpowiedzialnych zadań. Co czwarty 
z nich legitymuje się dyplomem magistra, zaś 
żołnierze stanowią zespół ludzi w  pełni w y
szkolonych we uiladaniu nowoczesną bronią, 
kiórą oddano w ich ręce oraz wychowanych 
w poczuciu odpowiedzialności i wagi swej 
służby.

Znamy naszych żołnierzy na co dzień. Ich 
zdyscyplinowanie i obywatelską postawę, ich 
pomoc, którą niosą krajowi w trudnych chwi
lach jak powódź, pożar i inne klęski ży 
wiołowe. W idujemy ich jak budują drogi, jak  
pomagają przy żniwach, jak 'wznoszą szkoły 
i tańczą na zabawach. Oklaskujemy wojsko
we zespoły artystyczne, śpiewamy żołniers
kie piosenki i podziwiamy tężyznę i wyspor
towane sylwetki naszych chłopców w  m un
durach. Bo, tacy właśnie są. Młodzi, weseli. 
Ale gdy nagle codzienność rozcina jakieś 
niezwykłe wydarzenie, wówczas ujawniają 
swą czujność i gotowość do działania. Kapi
tan Mleczko, w  środku nocy, uratował toną
cego, pod którym załamał się lód na jeziorze, 
szeregowiec Wąsek pomógł uratować majątek 
państwowy z pożaru, wartości wielu milio
nów złotych, kaprale Bombka i Konopiński 
uniszkodliwili groźnego bandytę. W każdym  
miejscu i o każdej porze nasi żołnierze w y
kazują sicą głęboką ofiarność i gotowość do 
czynu. Tkw i w nich głęboka odpowiedzial
ność za społeczeństwo i poczucie swej oso
bistej służby dla narodu.

Armia, orężne ramię naszej Ojczyzny ściśle 
związane ze społeczeństwem i jem u służące 
gwarantuje nam bezpieczeństwo i nienaru
szalność granic. Gwarantuje nam pokój.

HABER

(Fot, CAF)
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NASZE LUDOWE
Ć wierć wieku temu, pod białoruską wio

ską Lenino, otworzył się nowy rozdział 
historii oręża polskiego. Żołnierz pol
ski, u boku Armii Radzieckiej, rozpo

czął stąd zwycięski pochód, zakończony w 
Berlinie. Dziś, kiedy Ludowe Wojsko Pols
kie stało się naszą chlubą i poważnym czyn
nikiem zachowania pokoju w świecie, w je 
go srebrny jubileusz, warto spojrzeć wstecz, 
przypomnieć genezę ludowych Sił Zbrojnych.

W okresie okupacji partia polskiej lewicy
— PPR — i kształtująca się w podziemiu 
władza ludowa z jej najwyższym organem — 
KRN — rozporządzały własnymi, ludowymi 
siłami zbrojnymi: w kraju Gwardią Ludową 
od 1942 r., a  następnie — od 1944 r. Armią 
Ludową oraz za granicą — Armią Polską 
w ZSRR. Początkowo łączność między tymi 
dwoma odgałęzieniami sił zbrojnych była n i. 
kła z uwagi na olbrzymią przestrzeń, dzie
lącą tych. oo w kraju, od tych, którzy rozpo
czynali pod Lenino szlak bojowy do ojczyz
ny. Więź tę należałoby uznać raczej za więź 
typu ideologicznego i politycznego wypływa
jącą z jedności celu, jakim była walka z h i
tleryzmem, W miarę jednak, jak  front 
wschodni zbliżał się do naszych granic, łącz
ność i współdziałanie oddziałów polskich po 
obu stronach tego frontu zacieśniły się.

Centrum walki oraz organy nią kierujące 
znajdowały się w okupowanym kraju. Armia 
Polska, utworzona w ZSRR, ściśle współ
działała z Armią Radziecką i dostosowała 
się do je j planów strategicznych i taktycz. 
nych. jednakże politycznie podlegała Komi
tetowi Centralnemu PPR oraz Krajowej Ra
dzie Narodowej. Polskie siły zbrojne w 
ZSRR już w styczniu 1944 r., po nawiązaniu 
łączności, podporządkowały się ośrodkom 
krajowym, ściślejsza zaś łączność została na
wiązana w maju 1944 r. po przedostaniu się 
delegacji KRN na tam tą stronę frontu.

Armia Ludowa stanowiła bezpośrednią, 
działającą w kraju  siłę zbrojną polskiej le
wicy, trzon ludowego Wojska Polskiego.

Szczytowym (Aresem walki partyzanckiej, 
która przyjmowała wówczas niemal postać 
wojny ludowej, było lato 1944 r., gdy front 
sięgał już ziem polskich. Wystarczy wymie
nić, że w owym pamiętnym roku AL prze
prowadziła 900 większych akcji, pociągając
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swoim przykładem inne organizacje wojsko
we: AK i  BCh, że w  walkach z Armią Lu
dową zginęło ok. 20 tys. Niemców, że wyko
lejono 330 pociągów, wysadzono 80 mostów 
itp.

Współdziałanie AL z dowództwem I Armii 
i dowództwem radzieckim przyniosło w tym 
gorącym okresie znaczne korzyści obu stro
nom: dla AL w postaci zrzutów broni 1 am u
nicji, przerzucania instruktorów, a  nawet ca
łych oddziałów, wreszcie koordynowania 
działań; dla działań frontowych — w posta
ci dywersji na tyłach wroga, utrudniania w 
przegrupowaniu wojsk, akcji wywiadowczych 
itp.

Wyzwolenie pierwszyoh terenów Polski po
zwoliło na dokonanie historycznego połącze
nia dwóch nurtów walki, dwóch zgrupowań 
polskich bojowników — wygnańców powra
cających z bronią w  ręku do kraju i „leś
nych”, tych „podziemnych” — z palonych 
wsi i m iast polskich. Pierwszym dekretem 
PKWN był dekret o połączeniu AL i I Armii 
Polskiej w  Ludowe Wojsko Polskie i o po
wołaniu Naczelnego Dowództwa WP. Naczel
nym dowódcą został gen. broni M. Rola-Ży
mierski, dotychczasowy dowódca AL, zastęp
cami: gen. dyw. Z. Berling i gen. bryg. Al. 
Zawadzki. W skład dowództwa weszli rów
nież: pik. M. Spychalski, jako szef Sztabu 
Głównego i  J. Czechowski, delegat KRN.

I Armia wnosiła do powstającego Wojska 
Polskiego realną, techniczną silę bojową re
gularnego wojska, natomiast AL — wypró
bowaną w trudnych warunkach okupacyj
nych bojowość oraz znajomość skomplikowa
nej problematyki podziemnej.

Po zakończeniu wojny LWP wniosło o- 
gromny wkład w odbudowę kraju, w okrze
pnięcie władzy ludowej, w  budowę funda
mentów polskiej gospodarki. Również dziś 
LWP aktywnie uczestniczy w życiu kraju.

Przejmując i  pielęgnując najwznioślejsze 
tradycje z dziejów naszego oręża, oraz z 
dziejów bohaterskich walk na wschodzie i 
zachodzie Europy, jest ono również szkołą 
obywatelskiego myślenia dla młodego poko
lenia, a jego poziom, wyposażenie i obecność 
wśród zaprzyjaźnionych armii obozu socja
lizmu stało się gwarancją pokojowego roz. 
woju Polski i nietykalności jej granie.



W ciągu 20 la t swego Istnienia Niemiecka 
Republika Demokratyczna wypracowa
ła  piękny bilans pokojowego budow

nictwa i stała się 'bardzo poważnym elemen
tem zachowania pokoju w  Europie i świecie. 
Spośród wielu pozycji dwudziestoletniego do. 
robku niewątpliwie n a  najwyższą uwagę za
sługuje dążenie do przebudowy świadomości 
polityczno-społecznej obywateli w  tym  k ra 
ju, dążenie do uwolnienia tej świadomości 
z obciążeń pozostałości 'hitleryzmu, jego an
tyhumanitarnych, teotói, wdrożonych przez hi
tleryzm pojęciowych nawyków oraz ogromna 
praca nad młodym pokoleniem, urodzonym 
w latach wojny iluib po wojnie.

Z początkiem 1945 roku pisał W alter Ul- 
briohtJ, że jednym z najważniejszych zadań 
po wyzwoleniu narodu niemieckiego od hitle
rowskiej dyktatury, będzie „walka o usu
nięcie faszystowskiej ideologii we wszystkich 
jej przejawach oraz w alka z tymi ideologia
mi, do których nawiązać mógł faszyzm”. W 
maju 1968 roku, obecny przewodniczący R a
dy Państwa NRD w  czasie przemówienia na 
sesji naukowej poświęconej 150 rocznicy u- 
rodzin K. Marksa mógł Stwierdzić: 

„Dokonaliśmy w  tej części Niemiec olbrzy
miej umysłowej, ideologicznej rewolucji (...) 
Obecnie z dumą możemy stwierdzić, że upor
czywa walka z wszelkimi odcieniami faszys
towskiej ideologii doprowadziła do duchowe
go odrodzenia naszego narodu, do zwycięs
twa idei socjalizmu i humanizmu”.

Między itymi dwoma daitami leżą la ta  głę
bokich przemian społecznych, w  okresie k tó
rych na terytorium NRD wykorzeniony zo
stał imperializm, powstało socjalistyczne pań
stwo, zwycKężyly socjalistyczne stosunki pro
dukcji i rozpoczęto budowę rozwojowego so
cjalistycznego społeczeństwa. Największym 
przemianom w  tym okresie podlegali ludzie 

Podstawowe zmiany w  świadomości oby
wateli NRD nie nastąpiły jednak same przez 
się. lecz były wynikiem Stałej troski Socjali-

„skrzynia
piasku”

czyli
„NAFTOWY

SEZAM”

N aftow e g e jz e ry  na  
p u sty n i D ołoży ły  Kres 
o p in io m  o „ s k rz y 

n i  p ia sk u ’’

R u n ę ła  Jeszcze je d n a  z o s ta t 
n ic h  m o n a rc h ii, ty m  ra z e m  w  
Laibll. G ru p a  o fice ró w , z o rg a n i
zow anych  w  R ad z ie  D ow ó d ztw a  
R ew o lu c ji. p rok lam ow ała) p o w sta 
li te  L ib ijsk ie j R e p u b lik i iArab
sk ie j  p o w ie rz a ją c  u rz ą d  p re m ie 
ra  d r  M aglireby . W k ilk a  dn i 
p ó źn ie j, p o  n a m y ś le  i k o n su l
ta c ja c h  z przyjcióŁm i, lib ijsk i 
k ró l Id ris . p o z o s ta ją c y  poza g ra 
n icam i sw ego k ra ju ,  o g ło sił a b 
d y k a c ję . Całai lu d n o ść  L ib ii  e 
d u ży m  zado w o len iem  p o w ita ła  
p rz e w ró t, a  państiw a a ra b sk ie  ea - 
dek laro iw aly  n o w em u  rządow i 
w szelką  pom oc z  w o jsk o w ą  w łączn ie , w  raz ie  
p o trz e b y .

K ied y  24 g ru d n ia  1961 r .  L ib ia  u zy sk a ła  n ie 
podleg łość . w yda,rżenie to  n azw a n o  n iep o d leg ło ś
cią „ sk rz y n i p ia sk u ” . R zeczyw iśc ie , p o  o s ta tn ie j 
w o jn ie  i  w a lk a c h  n a  tu te jsz y m  te ry to r iu m  o d 
d z ia łó w  h itle ro w sk ieg o  „ lisa  p u s ty n i” , R om m lav 
z V III a rm ią  b ry ty js k ą , Liibla b y ła  n a jb ie d n ie j
szym  i n a jb a rd z ie j zaco fan y m  k ra je m  św ia ta . 
K ra j p o zb aw io n y  b y ł w łasn eg o  b a n k u , dochód  
narodoiw y n ie  p rz e k ra c z a ł ro czn ie  35 d o la ró w  na  
osobę, sp o śró d  tu b y lc ó w  n ie  b y ło  aml je d n eg o  
lek a rk a  n a  1700 ty s . lu d n o śc i, n a  obszarze  2 m in  
k m  k w a d ra to w y c h  b y to  za led w ie  365 k m  lin i i  
k o le jo w e j, w szy stk ieg o  17 osób  p o sia d a ło  w y ż
sze w y k sz ta łcen ie , b y ło  80 p ro c . a n a lfa b e tó w  a  c a 
ła. a rm ia  sk ła d a ła  się  z 58 żo łn ie rzy . W ty c h  
w a ru n k a c h  m ło d e  p ań s tw o  sz u k a ło  pom ocy. 7. 
g o tow ośc ią  ,pom ocy  n a ty c h m ia s t zg łosili s ię  A m e
ry k a n ie  1 A nglicy . P o d p isa n o  o d p o w ied n ie  u m o 
w y i w  zam ian  za a n g ie lsk ie  p o ży czk i, W ielka 
B ry ta n ia  o trz y m a ła  zezw o len ie  n a  u trzy m y w an ie  
tu  p rzez  20 la t  k o rp u su  w o jsk a  w  sile  10 ty s . 
lu d z i 1 s tw o rz e n ie  b a z  w  I d r is  ko ło  T o b ru k u  o raz  
w  Al A dom . A m ery k an o m  zaś pozw olono  p rzez  
20 l a t  m leć  w  L ib ii b a z y  lo tn icze . P oza  tym  d o  
L ib ii zaczęli s ię  w cisk ać  F ra n c u z i i w ło s i . Z a
in te re so w a n ie  w ie lk ieg o  k a p ita łu  b o gactw am i n a 

się  d o  p ro w a d z e n ia  ro ln ic tw a) 1 lu d o w y m i w y 
ro b am i a r ty s ty c z n y m i, n iczego  w L ib ii n ie  było . 
M iała o-na jed y n ie  og ro m n e  zn aczen ie  s tra te g ic z 
n e  d la  A m ery k an ó w  i A nglików . B ry ty jczy k o m  
bazy w L ib ii w  znacznym  sto p n iu  w y ró w n y w ały  
s t r a tę  S u ezu  i  s tą d  w y sy ła li sw o ich  żo łn ie rzy  h a  
C ypr, s tą d  A nglicy  p o m ag ali Iz ra e lo w i w  w o jn ie  
■i A rab am i w  1956 r . i

P rz y szed ł ro k  1961 i ra p te m  o L ib ii s ta ło  się  
b ardzo  g łośno. W y k ry to  og ro m n e  zaso b y  n a f ty , 
d o ró w n u ją c e  zasobom  A ra b ii S a u d y jsk ie j i  K u 
w e jtu . Ju ż  w 1963 r. w ydobycie  o siąg n ę ło  42 m in  
ton  rop y , w  1967 w y d o b y c ie  p o dskoczy ło  d o  BO 
m in to n , a w  ro k  p ó źn ie j do  125 m in  to n . L ib ia  
s ta lą  s ię  b ły sk aw iczn ie  n a f to w ą  p o tęg ą  lo k u ją c  
się  n a  10 m ie jscu  w św iecie . A le p ra w ie  c a ły  
d ochód  z lib ijsk ie j n a f ty  w p ły w a ł do k a s  a m e 
ry k a ń sk ie g o  k o n c e rn u  „O asis O il C o m p an y ”  a 
re sz ta  d o  f irm  a n g ie lsk ic h  i  N R F.

K ra j zaczą t sz u k a ć  sposobów  u w o ln ien ia  s ię  
od g rab ieżczy ch  k o n c e rn ó w . L ib ia  p rz y s tą p iła  do  
Ligi A rab sk ie j p o p ie ra ją c  p o stęp o w e rz ą d y  i n u r 
ty w św iecie  a ra b sk im , a  w  p o lity ce  w e w n ę trz 
n e j p rzede  w szy stk im  po łożono  n a c isk  n a  o św ia
tę. W o k res ie  o s ta tn ic h  p ięc iu  la t, n a  o św ia tę  
w yłożono  110 m in  fu n tó w  lib ijsk ic h , m a jący ch  
w arto ść  ró w n o rzę d n ą  fu n to w i an g ie lsk ie m u , p rzy 
ro s t uczn iów  szkól ś re d n ic h  w y p ió sł 65 p ro c ., 
a  s tu d e n tó w  BO p ro c . P o s tę p  w n iew ie lk ie j m ie 
rze  b y ł zasługą k ró la  Id risa .

Ja k o  w n u k  S en u ss l W ielk iego zo sta ł 0n  n a 
rzucony  L ib ii p rzez  Am glosa sów . R zadko  k ie d y  
m ożna było  zas tać  go  w  sto licy , c iąg le  po d ró żo 
w ał ze sw y m i cz te re m a  żonam i. P o ja w ia ł się 
z n im i w  lo n d y ń sk ich , p a ry sk ic h  i n o w o jo rsk ic h  
do m ach  m ody , w  k a sy n a c h  g ry  i r e s ta u ra c ja c h  
d la  m ilio n e ró w . W y d atk i cziterech dam  p o ch ła 
n ia ły  po w ażn ą  część p ań stw o w eg o  b u d że tu . L ecz 
ż a d n a  z Jego żon  n ie  o b d a rz y ła  Id risa  n a s tę p c ą  
tro n u . W obec teg o  tro n  m lal p rze jść  n a  k ró le w 
sk ie g o  b ra ta , a rc y k s ię c ia  R ed av l. W ro d z in ie  
r .le  było  w szakże  sp o k o ju . W 1954 r . je d e n  z 38 
m ęsk ic h  p rzed staw ic ie li ro d z in y  k ró le w sk ie j za
m o rd o w ał sz a rą  e m in e n c ję  n a  d w o rze  Ijdrisa, k ró 
lew sk ieg o  fa w o ry ta , m in is tra  d w o ru  Ib ra łiim a  A h - 
m ed  al S zalh i. Od ta m te g o  czasu d a tu je  się  w o j
n a , ja k ą  k ró l  Id ris , w y d a ł sw o je j ro d z in ie . 19-Iet- 
n l zabó jca zo sta ł s tra c o n y , h ie  b acząc  n a  k ró lew 
sk ie  p ochodzen ie , zaś re sz ta  k ró lew sk ie j ro d z i
n y , 7. w y ją tk ie m  k ró lo w e j F a tim y  — żo n y  Id ris a  
— i k sięc ia  R edy , p o zb aw io n a  zo sta ła  ty tu łó w  
1 p rzy w ile jó w . 9 n a jw y b itn ie jsz y c h  m ło d y ch  k s ią 
ż ą t  — w  tym  i> p ó źn ie jszego  n a s tę p c ę  tro n u , sy 
n a  R ed y  — osadzono  k a rn ie  w  opuszczonej oazie , 
250 k m  o d  B engazi.

R ządy  Id risa  o p ie ra ły  silę n a  zasad ach  fe u d a ln o -  
te o k ra ty c z n y c h  i b u d z iły  o s try  sp rzec iw  p o stę p o 
w ych u g ru p o w a ń . Od k ilk u  la t  ra z  po  ra z  w z n a 
w iano  a ta k i  na k ró le w sk ie  rz ą d y . O pozycja  zdo
ła ła  n a w e t p rzefo rso w ać  w  p a r la m e n c ie  u ch w ałę  
o a n u lo w a n iu  um ów  z  A ng losasam l, k tó re  Id ris  
p o ch o p n ie  p o zaw lera ł. D om agano  Sie rów n ież

i kfamać trzeba oględnie

P rzy w ró c o n a  i o k rz e p ła  po lskość  n a sz y c h  w o
jew ó d ztw  zach o d n ich  i p ó łn o cn y ch  ciąg le  je s t  

p rzy sło w io w ą so lą  w oku o k re ś lo n y c h  nu rtów  
p o lity czn y ch  1 śro d o w isk  w N RF. P isze  się  tam  
du żo  n a  te n  te m a t a le  f ta rd zo  rz a d k o  w sposób 
o b iek ty w n y . B yły  czasy , k iedy  p ra w ie  c a la  p ra sa  
z a c h o d n io n iem ieck a  p isa ła  o  w o jew ó d ztw ach  za
ch o d n ich  i  p ó łn o cn y ch  ja k o  o „(pustyni w  se rc u  
E u ro p y ” . P ó ź n ie j, k ied y  na  Z acho d z ie  zaczęło 
się p o jaw iać  c o ra z  (więcej in fo rm a c ji o n a szy ch  
o sią g n ię c iach  n a  ty c h  ziem iach , ta k ż e  co  p o w aż
n ie jsza  p ra sa  N R F p o czu ła  s ie  zobow iązana do  
b a rd z ie j o b ie k ty w n e j in fo rm a c ji n a  te n  te m a t.  
P ism a z iom kow sk ie  i n eo h itle ro w sk je  z a ch o w u ją  
je d n a k  d a w n y  s ty l w  „inform ow aniu** o tym , co 
się  d z ie je  n a d  O d rą  ti N ysą Ł u ży ck ą . P o  p ro s tu  
w y p isu je  się  sz o w in isty czn e  b re d n ie , ob liczone 
n a  z u p e łn y  bezJcrytycyzm  c z y te ln ik a  i jeg o  r e 
w iz jo n isty cz n e  zaś lep ien ie . A le czasam i saimi czy 
te ln ic y  teg o  ro d z a ju  p ra sy  sz e ro k o  o tw ie ra ją  
oczy n a  p o d aw an ą  im  „ s tra w ę  d u c h o w ą ” . O t a 
k im  wla&nie w y p a d k u  in fo rm u je  zachodn ion ie- 
m ieck i ty g o d n ik  „l*ie Z e it” , T y g o d n ik  te n  (po
d a je  x  n u tą  d e z a p ro b a ty :

„ P e w ie n  p rz e s ie d le n ie c  ze Ś ląsk a  zw rócił u w a 
gę n a  a r ty k u ł  w  p iśm ie  N PD  ( re d a k to r  n a c z e ln y : 
A dolf v o n  T h ad en ) „D eu tsch e  N a c h r ic h te n ” . A r
ty k u ł n o s ił ty tu ł :  „W ra tis law  — B re s la u  — W ro c
ław , n iem ieck ie  m ia s to  w p rz e m ia n a c h  c zasu ” . 
A rty k u ł w y d aw ał m u  się w  ja k iś  sposób  z n an y . 
U p łynęło  dość  d u żo  czasu , zan im  zn a laz ł to , cze
go szu k a ł: n r  24 ty g o d n ik a  „ D eu tsch e  Wochen-. 
Z e itu n g ”  z  17 c z e rw c a  1961 r .  W  ty g o d n ik u  ty m , 
p o p rz e d n ik u  „ D e u tsc h e  N ac h ric h te n ” , n ie ja k i  
H an s G eorg  S ch n eg g e . pod ty m  sa m y m  ty tu łe m , 
o p u b lik o w a ł r e p o r ta ż  z  W rocław ia , ‘k tó ry  to  r e 
p o rtaż  p ra w ie  słow o  w  słow o ibył M en  tyczny  
z  a r ty k u łe m , k tó ry  p raw ie  osiem  la t pófcniej, 
w  1969 r .  u k a z a ł s ię  w  „D eu tsch e  N a c h r ic h te n ”  — 
ty m  ra z e m  p o d p isa n y  przez  G u e n th e ra  H alle .

N ik t oczyw iśc ie  n ie  będzie  posąd za ł p a n a  H al
le  o  to . że  po  p ro s tu  p rz e p isa ł a r ty fcu ł pan a  
S chnegge. b a rd z ie j p ra w d o p o d o b n e  je s t, że  ten  
sam  a u to r  u ty ł  d w ó ch  pseudon im ów . W ątpliw ość 
oczyw iście  m u s i budzić to , że  k to ś , p o  ośm iu 
la ta c h , odw iedził to  sa m o  m ia s to  i  d o strzeg ł w 
n im  ta k  m a ło  zm ian , iż p ra w ie  dosło w n ie  m ógł 
pow tó rzyć  sw ó j p o p rz e d n i re p o rta ż . L icząc  s ię  
z  ty m  a u to r  o d d a ł n a le ż n y  t r y b u t  „ p rz e m ia 
nom  c z a su ” . jW m ięd zy czasie  bow iem  p o lsk a  g o 
sp o d a rk a  („p o ln isch e  iW irtschaft” ) n a  „ a d m in i
s tro w a n y c h  n ie m ie c k ic h  tprenairh  w<rh(uiniAh»

k o ń m i” ; a u to r  H alle  w  1969 r .  w idzi su b te ln e  róż
n ice : „ n ie lic z n e  sa m o ch o d y , a le  ty m  w ięcej f u r 
m a n e k  z m ałym i, n as tro szo n y m i k o ń m i” . „O b
d a r te  w yg łodzone i ib rudne”  s ta re  k o b ie ty  i m ęż
czy źn i z 1961 r .  z m ie n ia ją  się  w p ro s te  .s ta re  k o 
b ie ty  i m ężczyzn” ; n ie  „ ż e b rz ą ,f ju ż , lecz  „ p ro 
szą”  te ra z  zach o d n iem iec k ic h  tu ry s tó w  o  „czeko
lad ę , p ap ie ro sy  i ży le tk i” . M egafony n ie  ro zg ła sza ją  
ju ż  ro sy jsk ic h  m e lo d ii” , lecz „p o lsk ie” , p la c  d w o r
cow y je s t  ju ż  ty lk o  „o p u s to sza ły ” , lecz n ie  „ b ru d 
n y ” . „fcle u b ra n i  ludzie”  n a  u licach  W rocław ia  
n ie  m a ja  ju ż  „w y g ło d n ia ły c h ” , lecz  ty tk o  „ z a 
tro sk a n e ”  oczy, W o b liczu  ta k  w y ra ź n y c h  zm ian  
en p ed o w sk iem u  tu ry śc ie  zrob iło  się  ira tn ie j na 
se rc u :  Je g o  „ s tra sz n e  w iz je ”  z 1961 r . u stą p iły  
m ie jsca  w iz jo m  ju ż  ty lk o  „ sz a ry m ” .

M ożna b y  h u m o ry s ty c z n ie  p o tra k to w a ć  f a k t ,  że 
te n  sa m  a u to r  p o p e łn ia  p la g ia t  ze sw o ich  w łas
n y c h  p u b lik a c ji  I p ra w ie  bez zm ian  zam ieszcza 
je  po la tach  w n o w y m  p iśm ie . AJe te n  p la g ia t 
m a  w y ra ź n y  c e l:  bezce rem o n ia ln e  o g łu p ian ie  
w łasn y ch  rod ak ó w  w  im ię n ienaw iści do P o l
sk i. O k a z u je  s ię  je d n a k , że  ta k a  m e to d a  budzić 
zaczy n a  z a s trz e ż e n ia  n a w e t  w  N R F.

Na tl»mkow*klch 
»lę te

od lat
bnant*

dwudziestolecie 
wielkiej 
przebudowy

stycznej Partii Jedności Niemiec o rozbudze
nie socjalistycznej świadomości, o formowa
nie humanitarnych postaw. Nie sugerowano 
się tezą że „zmieniony człowiek”... jest pro
duktem „li.nnyeh warunków i  zmienionego 
wychowania”, Jecz zawsze (pamiętano o za
sadzie, że ,/właśnie człowiek zmienia w arun
ki i także wychowawca musi: być wycho
wywany ”, Chodziło nie tylko o przezwycię
żenie faszystowskich poglądów, (buty raso
wej oraz szowinizmu lecz także o wcŁelenie 
podstawowych idei demokratycznych, zrozu
mienie treści przyjaźni ze Związkiem Radzie
ckim, internacjonalizmu i solidarności z 
wszystkimi narodami (walczącymi. Chodziło 
i chodzi 'także o stałe przeciwstawianie się 
psychologicznej wojnie, której celem jest 
podważanie w iary obywateli NRD iw utrzy
manie się przy życiu nowych elementów u- 
strojowych i narzucanie im przeżytków kul
turalnych oraz pusttkli duchowej, udzielanie 
„Zbawiennych rad”.

W Niemczech stosowany był dawniej m i
li tary styczny slogan, według którego wycho
wywano rekrutów n a  'bezwolnych wykonaw
ców rozkazów i  narzędzie agresji: „Myślenie 
pozostawcie koniom, one m ają większe gło
wy!” W NRD rzucono inne (hasło: „Myślenie 
jest pierwszym obowiązkiem obywatela”. 
Pracę ‘ideologiczną podjęto na  szerokich pła
szczyznach. Zasadniczymi, jej warunkam i sta
ło się:

S to lica  N R d  s ta n ie  się now oczesnym  
m iastem . N a  m a k ie ta c h  w idzim y 
k o m p lek s  P la c u  A lek san d ra  z r a t u 
szem  i f ra g m e n t u lic y  L ie h k n ech la  
(1),u licę  L ip sk a  (Z) o ra z  a r ty s ty c z n e  

ro zw iązan ie  P la c u  ILenina (3).

po pierwsze — wytyczenie dróg budowy 
nowego społeczeństwa przez ustalenie faiktu, 
że socjalizm jest relatywnie samodzielnym 
ustrojem;

po drugie — stworzenie atmosfery pow
szechnej nauki;

po trzecie — rozwijanie jednolitego syste
mu oświaty ii wprowadzenie reformy sizkol- 
nictwa wyższsego.

po czwarte — nowe opracowanie historii 
i upowszechnienie nauk społecznych celem 
wykazania praw i związików rządzących roz
wojem historii;

po piąte — rozwijanie w  człowieku po
czucia stosunków międzyludzkich, moralnoś
ci i pocsjucia odpowSedzialnotśal za podejmo
wane decyzje.

Proces przebudowy świadomości trw a i (bę
dzie 'trwał nadal. Ma on zasadnicze znacze
nie dla samej 'NRD, je j sąsiadów i  całej 
Ludzkości, z uwagi n a  to, że wiręcz odwrotne 
tendencje podsyca siię i rozwija w NiRF.

W dwudziestolecie naszego zachodniego są
siada życzymy m u dalszych sukcesów w tej 
dziedzinie.



D okum ent ludobójstw a — majka zbrodni h itlerow sk ich  na ziem iach  polsk ich . Morze cierp ień . Zbrodnie te  nie  
m ogą iść w zapom nienie. S ą i m uszą być najstraszliw szym  ostrzeżeniem  Jakiego k ied yk o lw iek  udzielono nie

ty lko  nam , a le  ca łe j ludzkości, całem u Światu.

130 b ry g ad y  ss. T o on  d o w o d zą  egze
k u c ją  39 ob ro ń có w  P o czty  P o lsk ie j w  
G d ań sk u . O n  te ż  k ierow a! a k c ją  a re 
sz tow ań  dzia łaczy  po lsk ich  w  W olnym  
M ieście G dańsku  i  tra n sp o rto w a n ia  icłi 
do  S tu tth o fu . K om en d an tem  tego  obo
zu  b y ł d o  d n ia  1 w rześn ia  1942 r. P o 
tem  sp raw o w a ł fu n k c ję  k o m e n d a n ta  
obozu k o n cen tracy jn eg o  w  N eu en gam 
m ę. T am  w  czerw cu 1945 r .  z o s ta ł p o 
w ieszony  p rz e z  A nglików . N astęp n y m  
k o m en d an tem  S tu tth o fu , aż  d o  k w ie t
n ia  1945 r .  b y ł  S tu rm b a n n f i lh re r  SS 
P a u l  W ern e r H oppe. Z a jeg o  rządów  
dzia ły  s ię  w  obozie  s tra sz n e  rzeczy . 
H oppe n p . osob iście  a sy s to w a ł p rz y  
gazow aniu  ludzi. S ąd  w  B ohum  w  
N R F sk a za ł go w  1955 r. n a  5 la t  i  3 
m iesiące  w ięzienia , m o ty w u jąc  te n  ła 
godny  w y ro k  ty m , że o sk a rż o n y  dzia
ła ł n a  po lecen ie  w ładz  w yższych. Są< 
rew izy jn y  podw yższy ł zb ro d n ia rzo m 1 
k a rę  do 9 la t  w ięz ien ia . O trzec im  
kom en d an c ie , P a u lu  E ble , b y ła  j u t  
m ow a...

T u ż  ob o k  k o m e n d a n tu ry  w znosi się 
b ra m a  w łaśc iw ego  obozu . Z a  n ią  zaś 
k ilk a  b a ra k ó w  w ięz ien n y ch , o c a la 
ły ch  z  p o w ojennego  szab row nic tw a. Z  
pozostałych  b a rak ó w  pozo sta ły  ty lk o  
fu n d am en ty . W  oca la ły ch  b u d y n k ach  
z n a jd u ją  s ię  o becn ie  ek sp o n a ty  m u 
zealne . Oto n p . „sa la  n o cn a”  z  la t 
1939—1940. Za d ru tem  ko lczastym , n a  
n iew ielk ie j p rz e s trz e n i b a rak o w ej le 
ży  n a  podłodze zgn iła  słom a 1 łach y . 
N o rm aln ie  m ogłoby  pom ieścić  s ię  tu 
ta j 10—.15 osób. W ta m ty c h  la tach  n a  
b a rło g ach  ty c h  spa ło  200 i  w ięcej 
w ięźn iów . S p a ł tu  m .in . p o se ł A n
to n i L endzion , re p re z e n ta n t  p o lsk ie j 
m niejszości w  V olkstagu  W olnego M ia
s ta  G dańska. H itlerow cy  zm uszali go 
d o  czyszczenia gołym i rę k a m i w y ch o d 
ków . P o tem  zo sta ł rozstrze lan y . Spali 
tu ta j p rzed  egzek u c ją  d r  B e rn a rd  F i- 
la rsk l. p ro fe so r  g im nazjum  M acierzy  
P o lsk ie j w  G dańsku , S tefan  G oldm an , 
p rezes R ad y  P o lsk ich  In te resan tó w  
P o rtu  G dańskiego, k s . M arian  G órec
ki, re k to r  k ap licy  d la  P o lak ó w  w  N o
w ym  P orc ie , B e rn a rd  K raw czyk , p o 
se ł n a  S ejm  Ś ląski, k s. F ra n c iszek  R o
gaczew ski, p roboszcz  p a ra f ii C h ry s tu 
sa  K ró la  w  G dań sk u  1 w ielu in n y ch  
działaczy  p o lsk ich  n a  W ybrzeżu.

W strząsa jące  w rażen ie  w śró d  zw ie
d za jący c h  M uzeum  w y w o łu ją  ek sp o 
n a ty  u p am ię tn ia jące  tzw . „och ro n ę  
zd row ia”  w ięźniów . N aczelnym  lek a 
rzem  w  obozie  b y ł H a u p ts tu rm fU h re r  
SS d r  O tto  H eidl, k tó ry  szczycił się  
sw oją m iłością do  zw ierzą t. W  obozo
w ym  g ospodars tw ie  ho d o w ał o n  2 ty 
siące  an g o rsk ich  k ró lików . W idok te 
go s ta d a  p rzy n o sił m u  u k o jen ie  p o  
P ra cy . I lu  ludzi zg inęło  z  rę k i  łu b  z  
in ic ja ty w y  tego  m iło śn ik a  zw ierzą t 
tru d n o  je s t  p o  p ro s tu  obliczyć. O n  to  
d o k o n y w ał se lek c ji Żydów , p rzezn a
cza jąc  dziec i o raz  u ło m n y ch  i  n ie 
zd o ln y ch  d o  p r a c y  do ro sły ch , n a  
śm ierć  w  ko m o rze  gazow ej. O n to  
w raz  z  S S -m anem  F ot h e n  1 sa n lta riu -

STUTTHOF -  Muzeum Walki  i M ę c z e ń s t w a
N a  „B ursz tynow ym  W ybrzeżu", 36 

k m  n a  w schód  od  G dańska, m ię
d zy  w o d am i B a łty k u , W isły i (No- 

g a tu  w znoszą s ię  pozosta łośc i h itle 
row skiego obozu k o n cen tracy jn eg o  
S tu tth o f, w  k tó ry m  cierp ia ło  w  la ta c h  
w o jn y  120 ty s . lud z i trz y n a s tu  n a ro d o 
w ości. S pośród  n ic h  ty lk o  35 ty s ięc y  
osób  d oczeka ło  s ię  w yzw olen ia . B e 
sz ta  (!) zg in ę ła  w  o k ro p n y ch  m ęczar
niach . 12 m a rc a  1962 r .  te re n  obozu 
h itle row sk iego  p rzem ianow any  zo sta ł 
n a  P ań stw o w e  M uzeum  W alki i  M ę
czeństw a, k tó re  p rzy p o m in a  o b ecne
m u pokolen iu  1 p rzy p o m in ać  będzie 
n aszy m  p o tom kom  zb ro d n ię  lu d o b ó j
stw a . W u b ieg łym  ro k u  M uzeum  to  
zw iedziło  239 ty s . osób. N ato m iast w  
c iąg u  p ierw szych  siedm iu  m iesięcy  
b ieżącego  ro k u  p o zosta łośc i obozu  i 
ek sp o zy c je  w ystaw ow e obejrza ło  134 
ty s ią c e  ludzi.

S tu tth o f b y ł p ie rw szy m  obozem  zor
g an izow anym  przez  h itle row ców  n a  
z iem iach  po lsk ich . Ju ż  2 w rześn ia  
1939 r. p rzyw ieziono  d o  n ieg o  dzia ła
czy po lsk ich  z  W olnego M iasta  G d ań 
sk a . P óźn ie j m ęczono  tu ta j  1 k a to w a 
no p o lsk ich  i ro sy jsk ic h  je ń c ó w  w o
je n n y c h , członków  ru ch ó w  o poru  z 
w ie lu  k ra jó w  E uropy , w  ty ra  m . In. 
pow stańców  W arszaw y, 1 p rzed e  w szy-
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stk im  ży d ó w , k tó ry ch  z a  sa m ą  ty lk o  
n arodow ość m ordow ano  w szelk im i do
stę p n y m i śro d k am i. Obóz w S tu tth o 
fie is tn ia ł na jd łu że j spośród  w szyst
k ich  ośro d k ó w  m asow ej zag ład y  w  
m  R zeszy. D opiero  W dn iu  9 m a ja  
1945 r. podczas ap e lu  w ieczornego  je - 
go o s ta tn i k om endan t, H au p stu rm - 
fu h re r  SS P a u l Ehle, sp ra w u ją c y  tę  
fu n k c ję  od k iik u  tygodni, ogłosił w ięź
niom  sw o ją  decyzję  o  rozw iązaniu  
obozu w  zw iązku  z k ap itu lac ją  N ie
m iec. T en  zb ro d n ia rz  w ojenny , 2a n im  
został kom en d an tem  S tu tth o fu , p ia s to 
w ał s tanow isko  k o m en d an ta  podobozu 
w  P ot ulicach, a  n a s tę p n ie  dow ódcy  
3 k o m p an ii w artow niczej w  ce n tra l
nym  obozie. N ie zosta ł on  .pociągnię
ty  do  odpow iedzialności za  sw oje 
p rzestęp stw a . Ż y je  w ygodnie  w N iem 
czech Z achodnich ...

W d n iu  20 m aja  1945 r. d o  ofoozu w  
S tu tth o fie  w kroczy ł oddział M A rm ii 
m  F ro n tu  B ia ło rusk iego  pod  dow ódz
tw em  lej tn a n ta  Jego row a, w yzw ala
ją c  w ięźniów , k tó ry c h  h itle ro w cy  n ie  
zdążyli ew akuow ać.

T rudno  Jest w k ró tk im  a r ty k u le  
opow iedzieć, co się dz ia ło  w  S tu tth o -  
fle w 'k la m ra c h  d a t: 2 w rześn ia  1939 r. 
i 10 m aja  1945 r. O bok g łów nej brftm y
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M uzeum  w znosi s ię  d a w n a  w artow nia . 
D ziś m ieśc i s ię  w  n ie j D om  K siążki. 
N iestety , k s ią żek  o  obozie tu ta j n ie  
m a. Z o sta ły  w y p rzed an e , z w y ją t 
k iem  jed n e j pozycji, w y d an e j z  o k a
z ji o d słon ięc ia  w  196a r. m o n u m en ta l
n eg o  P o m n ik a  W alki 1 M ęczeństw a. 
N iegdyś p rz e d  ty m  b u d y n k iem  d aw a
n o  w ięźniom  p ie rw szą  lek c ję  obozow ą. 
N a  je j p ro g ra m  sk ła d a ły  s ię : ch łosta  
p rew en cy jn a , szczucie psam i, w rzask i 
S S -m anów  i  in fo rm acja , że  b ram ą 
w yjśc iow ą z  tego  obozu je s t k o m in  
k re m a to ry jn y . N ieco dale j z a  w arto w 
n ią  w znosi się duży  gm ach  z  czerw o
n e j cegły. To d aw n a  k o m e n d a n tu ra  
obozu, dziś b iu ra  M uzeum .. W tam 
ty ch  la tach , k ied y  o  k ilk a  m etró w  
da le j fu n k c jo n o w ało  Is tn e  p iekło , 
p rzed  b u d ynk iem  ty m  is tn ia ł p ięk n y  
p a r k  ze  staw em . T en  dom , p a rk  i 
s ta w  k o sz to w ały  ja k  tw ierd z i K rzy 
sz to f D unin-W ąsow icz w  sw oje j k sią ż 
ce  p t. „O bóz k o n c e n tra c y jn y  S tu tt
h o f” , w y d an e j w  G d y n i w  1966 r .  h- 
życie  p a ru  ty s ięc y  w ięźniów . W gm a
ch u  k o m en d an tu ry  urzędow ało  w  la 
ta c h  1939—1945 trzech  k o m en d an tó w  
obozu. P ierw szym  z  n ich  b y ł S tu rm - 
b a n n f iih re r  SS M ax P a u ly  — przed  
w o jn ą  ek sp ed ien t han d lo w y  w  G dań- 
sku-W rzeszczu, a  później dow ódca
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szam i w s trzy k iw ał cho rym  w ięźniom  
fen o l do  se rca , ipo czym  d e lik w en ta  
n a ty c h m ia s t odnoszono d o  p ie c a  fcre- 
m ato ry jn e g o . N a  ro zk az  H eid la  n a j 
ciężej ch o ry ch  top iono  ta k ż e  w  w a n 
n ie , k tó ra  stan o w i o b ecn ie  je d e n  z  
ek sp o n a tó w  M uzeum . W czasie  k ilk a 
k ro tn y c h  ep idem ii ty fu su  w  obozie 
cho rzy  leżeli n a  20-centym etrow eJ 
w a rs tw ie  w ydzielin  lud zk ich . E p idem ie  
t e  „zw a lczan o ”  p rz y  p om ocy  fe n o lu  
i  k o m o ry  gazow ej. D r O tto  H eidl zo 
s ta ł po w o jn ie  o sadzony  w  w ięzieniu  
w  N iem czech Z achodnich , gdzie  w  
1955 r . p o p e łn ił sam o b ó js tw o . O b er- 
sc -harffilh rer E w a ld  F o th , sa d y sta , 
a w an so w an y  w  S tu tth o fie  z  szeregow 
ca n a  s ie rż a n ta  1 n a  k o m en d an ta  tzw . 
„obozu  żydow skiego” , k tó ry  w  ciągu 
jed n eg o  „u rzęd o w an ia”  z a b ija ł fe n o 
lem  p o  50 Ż ydów ek  i  k tó ry  osobiście 
w y b ie ra ł w  czasie  apelów  d o  k o m o ry  
gazow ej chorych  i s łabych  w ięźniów , 
a ta k ż e  rozstrze liw ał skazanych  n a

I  I
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śm ierć przez  są d y  n iem ieck ie  — p o 
n iósł zasłużoną k a rę  w  Polsce. Z ostał 
pow ieszony.

W końcow ej części obozu w  S tu tt-  
hofie w znosi s ię  szub ien ica , k o m o ra  
gazow a i  k rem a to riu m . Szub ien ica  
służy ła  n ie  ty lk o  d o  w y konyw an ia  
w y ro k ó w  sądo w y ch , lecz ta k ż e  k a r  
p o rządkow ych . K o m o ra  gazow a, p rz y 
stosow ana do jednorazow ego  u śm ie r
can ia  C yk lo n em  B 50 osób, f u n k c jo 
n o w a ła  od 1943 r. K om ora  ta  szczegól
n ie  in ten sy w n ie  zaczęła  p raco w ać  od  
la ta  1944 r.. k iedy  to  nacze lne  w ładze 
n iem ieck ie  w ydały  ro zkaz  rozpoczę
cia ak c ji, oznaczonej k ry p to n im em  
..S o n d erb eh an d lu n g "  (specja lne  tr a k 
tow an ie). Chodziło, oczyw iście o m a 
sow e u śm iercan ie  Żydów . Poniew aż 
k o m o ra  gazow a n ie  m ogła podołać 
sw em u zad an iu , z  in ic ja ty w y  m . in . 
Kol h a  d o  gazow ania ludzi p rzy sto so 
w an o  tak że  w agon  ko le jow y. Do w a
gonu  tego  zw ab ian o  k o b ie ty  żydow 
sk ie  podstępem . S S -m an i og łaszali n a 
b ó r p raco w n ic  do  ce ro w an ia  pończoch 
po za  obozem . C hę tnych  do te j p racy  
było  dużo. W agon je d n a k  podjeżdżał 
ty lk o  d o  k rem a to riu m . W yładow yw a
no  z n iego tru p y . P o tem  a d m in is tra 
c ja  obozow a w  S tu tth o fie  o trzy m ała  
jeszcze dw a teg o  ty p u  w agony , a le  
n ie  zdąży ły  ju ż  one  w ejść do ak c ji 
..S onderb eh an d lu n g ” . O becny bu d y 
n ek  k re m a to riu m  Jest re k o n s tru k c ją . 
P oprzed n i bow iem  spłonął w  czasie 
pożaru , k tó ry  w ybuch ł jeszcze p rzed  
w yzw oleniem  obozu. T ru p y  p alono  
ta k ż e  n a  s to sach . Zw łoki w ięźniów  
p rz e ra b ia n e  Były w  S tu tth o fie  częścio
w o n a  naw óz d la  ro ln ic tw a  i  służyły  
ja k o  su row iec  do  p ro d u k c ji m ydła. 
F a b ry k a  t a k i e g o  m y d ła  zn a jd o 
w ała  się w  G dańsku  p rz y  In sty tu c ie  
A natom icznym . T echnologię te j p ro 
d u k c ji op raco w ał p ro f. R udolf S p an - 
ner.

Je d n y m  z n a jtrag iczn ie jszy ch  o k re 
sów  w  h isto rii obozu w  S tu tth o fie  by 
ła ew ak u a c ja  w ięźniów , rozpoczęta  w 
końcu  sty czn ia  1945 r. R ad io telegram  
H im m lera  n a d a n y  d o  kom en d an tó w  
w szystk ich  obozów  w  III  R zeszy, g ło
s ił: „P o d d an ie  się  n ie  w chodzi w  ra 
ch u b ę . O bóz m a b y ć  n a ty c h m ia s t 
ew akuow any , ż a d e n  w ięzień n ie  po
w in ien  żyw y w paść  w  ręce  w ro g a ."  
A k c ją  ew ak u ac ji obozu w  S tu tth o fie  
o raz  jego  podobozów  dow odził H au p t- 
s tu rm f iih re r  SS T eo d o r M eyer, za 
s tę p ca  kom en d an ta , a lkoh o lik . P o d 
czas te j e w ak u a c ji zginęło 20 ty sięcy  
w ięźniów . W czasie  m arszu  S S-m anl 
dob ijali s łabych  i chorych . N iek tóre 
k o lu m n y  w ięźniów , zgodnie z ro zk a
zem  H im m lera  zostały  całkow icie  zli
kw idow ane. T eodor M eyer n ie  u n ik n ą ł 
k a ry . Z osta ł pow ieszony  w  P o lsce  n a  
m o cy  p raw om ocnego  w y ro k u .

N a te re n ie  obozu k o n cen tracy jn eg o  
w  S tu tth o fie  sto i dz iś m onu m en ta ln y  
p o m n ik  pośw ięcony ludziom , k tó rzy  
tu ta j  c ierp ie li i  g inęli. P ro je k ta n te m  
tego p om nika  je s t rzeźb iarz  W ik tor 
Tołk in .

T rzeba  tu ta j p o d k reślić  n iezw yk łą  
ak ty w n o ść  p racow ników  P aństw ow ego  
M uzeum  W atki i  M ęczeństw a w  S tu tt
hofie  w  g rom adzen iu  p am ią tek , d o k u 
m entów  i  re lac ji by łych  w ięźniów  do
tyczący ch  tego obozu, a  ta k ż e  w  p o 
pu la ry zo w an iu  p rob lem ów  zw iązanych  
z m ęczeń stw em  i ru ch em  o p o ru  lu d 
ności P o lsk i p ó łn o cn e j w  czasie  o k u 
pacji. D y rek to rem  M uzeum  je s t  m g r 
T adeusz  M atusiak . a  jego zas tępcą  do 
sp ra w  a d m in is tracy jn y ch  E dm und  
B e n tn e r, S ą  to  lud z ie  m łodzi, k tó rz y  
w  czasie w o jn y  b y li dziećm i, a le  ich  
in ic ja ty w a  i  w ysiłk i zm ie rza jące  do 
u trw a le n ia  d la  p o tom ności dow odów  
zb rodn i ludobójstw a, zasłu g u ją  n a  peł
n e  u n ia n ie . D otyczy  to  tak że  w szyst
kich p raco w n ik ó w  M uzeum .

JERZY  ALEKSANDER

I  I

u z d r o w i s k a
s u d e c k i e

U p rogu  jesien i w ie le  osób cierp ią
cych  na różn e  schorzenia  w y 
biera się na Kuracją do u zdro 

w isk . Są to u zdrow iska  górsk ie , p o 
ło żone w  K arp a ta ch  c zy  S u d e ta ch  
oraz m o rsk ie  i n iz in n e . D ziś za p o 
zn a m y  n a szych  c zy te ln ik ó w  z  u zd ro 
w iska m i p o łożonym i w  m a lo w n i
c zy c h , górskich  terenach Dolnego  
Ś lą sk a .

W schodnią  część  su d eck ieg o  reg io
nu  uzdrow iskow ego  tw orzą  zdro jo 
w isk a : K udow a , P olanica i D uszn i
k i, po łożone w  dolinach B y s tr zy c y  
i Gór S to łow ych , a ta kże  Lądek  
Z dró j, u podnóża pasm  S n ieżn ika  
K łodzkiego . W oko licach  Je len ie j G ó
ry  m a m y  w iele  m ie jscow ości o cha
ra k terze  leczn iczym , z  k tó r y c h  n a j
bardziej zna n e  C ieplice (na p o 
łudn ie) oraz Św iera d ó w  (na zachód  
od Je len ie j G óry).

D LA  SERCO W YCH
I ZO ŁĄD KO W CO W

K udow a i  Polanica b y ły  n ieg d yś  
u zd ro w isk a m i szero ko  zn a n y m i za  g ra 
nicą. J u ż  w  X V II w ie k u  k ro n ik i p i
sa ły  o w odach k u d o w sk ich , a ze  
w zglądu  na ich m oc leczniczą  przed 
kładano je  nad w in o . W  K udow ie  
je s t k i lk a  źródeł z  ty m i  w odam i. 
N ajcenn ie jsze  w o d y  leczn icze zaw ie
ra źródło M archlew skiego, g d yż  o- 
prócz szeregu  in n ych  sk ła d n ik ó w  m i-  
n era lnych , zn a jd u je  się w  ty m  źródle  
radon. W oda z  tego źródła  używ ana  
je s t do picia w  czasie ku ra c ji lecz
n ic ze j . W  K udow ie  leczą  sią chorzy  
cierpiący na choroby u k ła d u  krą że 
nia, nerw ice , a ta k że  na choroby g ru 
czołów  d o k re w n y c h . S to su je  się  tu  
ta k ie  zabiegi leczn icze  ja k  kąp iele  
m in era ln e  oraz ta k  zw aną  terap ię  
terenow ą. J e s t to g im n a s ty k a  leczn i
cza po operacjach serca. Ma ona  na  
ce lu  ja k  n a jszy b sze  p o sta w ien ie  „na  
n ogi” chorego na serce. P acjen t 
p rzeb yw a  co dzienn ie  oznaczoną tra
sę spacerem , a ce lem  ta k ieg o  lecze
nia je s t u sta len ie  jego  zdo lności do  
w y s iłk u , k tó ry  je s t  d a w k o w a n y  i 
ko n tro lo w a n y  p rzez  leka rzy . W ten  
sposób m ożna  usta lić  rodzaj pracy, 
do ja k ie j zd o ln y  je s t chory  p rzy  sta - 
n ie  sw o jego  serca.

U zdrow isko  w  P o lan icy  pow stało  
w  X V III  w iek u . L eczy  się  ta m  ró w 
n ież ch o ro b y  serca. N a c ze ln y  lekarz  
dr M atuszew sk i po k ilku n a s to le tn ie j  
obserw acji ró żn ych  p rzyp a d kó w  d o 
szedł do c ieka w ych  w nioskóio . T w ier
dzi on m ianow icie , że  sk leroza  n ie  
je s t w cale n ieu lecza ln ym  w y n ik ie m  
starzen ia  się u stro ju , ale p rzeobra
żając p ew n e  p rzy ję te  fo rm y  życia , 
m o że m y  w cale do je j  pow stan ia  nie  
dopuścić. Trzeba ty lk o  o ty m  p o 
m yś le ć  dosyć w cześn ie , 60 w  w ie k u  
25 lat i zacząć stosow ać in n y  sposób  
o dżyw ian ia . Polega on na je d n y m  
w ie lk im  p a śm ie  ró żn ych  w yrzeczeń . 
Z da n iem  dr M atuszew sk iego  n a leży  
ty lk o  ra z  d zienn ie  sp o żyw a ć  p osiłek  
w y so k o k a lo r y c zn y , u n ika ć  a lkoholu  
i n ik o ty n y , a nie u n ik a ć  ruchu  t p ra 
cy  fizy c zn e j. N ajbardziej w skazane  
b y ło b y  sp o żyw a n ie  w  czasie je d n e 
go p o siłku  całej dobow ej ilości biał
ka  i tłu szc zu  po trzebnego  d la  orga
n izm u . Pozostałe p o siłk i p o w in n y  być  
w yłą czn ie  w ęglow odanow e, a jedze*  
nie kolacji trzeba zupe łn ie  w y k lu 
czyć* K to  da radę -  n iech  spróbu je  t

D ru g ą ł specja lnością  P olanicy  
choroby w rzodow e żólądka  i d w u n a 
stn icy . W  P olan icy le c zy  się  choro
bę w rzodow ą w  je j  p o c zą tk o w y m  sta 
d iu m  ob jaw ów  stosu jąc w  kuracji 
w odę m ineralną „W ielka  Pieniaioa**
o dzia łaniu  przeciw n ie  ży to  w y  m  i 
p rzec iw sku rczo w ym . Źródło  „W ielka  
PieniaWa*1 jes t bardzo w y d a jn e  (3/4 
m in  h l na dobę), ale z  tego ty lk o

część w o d y  je s t w y ko rzys tyw a n a , re
szta  odp ływ a da rzek i. R ozbudow a  
rozlew n i w ód u m o żliw i lepsze je j  
w y k o rzy s ta n ie  i m ożliw ość  stosow a
nia „ W ie lk ie j P ien ia w y” w  kuracjach  
d o m o w y ch .

Dla w szy s tk ic h  grubasów  cenna  bę
dzie  w iadom ość, że  Polanica posiada  
no w o czesn y  oddział w o d o leczn iczy  z  
16 rodza jam i zabiegów . M. in. sq to 
n a try sk i, m asaże  i t d d z i ę k i  k tó r y m  
m ożna schudnąć.

GDY D USI CIĘ A ST M A
I D RĘC ZY A LE RG IA

Te schorzen ia  w łaśn ie  leczą na jle 
p iej D uszn ik i i Szczaw no. D uszn ik i 
p rzed  w o jn ą  b y ł y  popu la rn ą  m ie jsc o 
w ością ro z ry w k o w o -k u ra c y jn ą . P o
łożone w śród p rzep iękn yc h  św ierk o 
w y ch  idsów  m a ją  a lp e jsk i k lim a t, 
podobny ja k  m ie jscow ość  In terlac- 
k e n  w  Szw ajcarii. T u  w  D uszn ikach  
p rzed  la ty  o dbył się  p ie rw szy  zagra
n ic zn y  ko n cer t F ry d e ry k a  C hopina  
(w  1 826 r .). Dla uczczen ia  tego fa k tu ,  
odbyw ają  się corocznie w  D uszn ikach  
fes tiw a le  ch o p in o w sk ie  i ko n c e r ty  w  
za b y tk o w y m  tea trze  Chopina. W  par
k u  je s t  p o m n ik  Chopina i jego im ie 
n iem  nazw ane je s t źródło . W  cza
sie  fe s tiw a lu  (odbyw ają  się  one w  
sierpn iu) o żyw a  zna jdu jąca  się w  
p a rk u  w spaniała  fon ta n n a  św ie tlna , 
która  bije bardzo  w y so k im i s lu p a m i 
w ody , m ien iąc się ró żn ym i barw am i 
tęczy . W D uszn ikach  jes t dobrze w y 
p osażony Z a k ła d  P rzy rodo leczn iczy , 
gdzie leczy  się choroby  u k ła d u  k rą 
żenia i kobiece, a g łów nie ch o ro b y  
dróg oddechow ych .

S zczaw no-Z dró j -  zd ro jo w isko  w  
Górach W ałbrzysk ich  n ie  posiada ta k  
św ie tn ych  w a ru n kó w  k lim a ty c zn y c h  
ja k  D uszn ik i, ale są tu  ró w n ież cen 
ne w o d y  m inera lne, nadające się do 
leczenia chorób a lerg icznych  (np. 
a stm y ), chorób układu  m oczow ego, 
a także  chorób zaw odow ych  ja k  np. 
p y lic a . Z a k ła d  P rzy ro d o leczn ic zy  je s t  
doskonale w y p o sa żo n y  i now ocześnie  
urządzony , z  d u ży m  oddzia łem  inha 
la c y jn y m  i ko m o ra m i p n e u m a ty c z
nym i.

K TO  O K U L A C H  P R Z Y JE C H A Ł ...

Raczej n ik t  nie czeka  aż reum a
ty zm , czy  inne schorzenia  narządów  
ruchu  doprow adzą do u n ieruchom ie
nia. P om ocy w  tych  chorobach szu 
kają  chorzy  w  L ądku , C ieplicach i 
Św ieradow ie. Św ieradów  jes t poło
żony w  m a lo w n iczych  Górach Izer
sk ich , w śród  św ierk o w ych  lasów . 
Mówią, że tu  m ożna  o d zy ska ć  m ło 

dość. W ody m inera lne, so la n k i ra 
do czyn n e , a ta k że  noioo w yb u d o w a 
n y  oddział boro w in o w y stw arza ją  
d u że  m ożliw ości popraw ien ia  zd ro 
w ia .

Lądek i C ieplice  sq uzd ro w iska m i, 
k tó re  posiadają d ługo letn ią  tra d y c ję  
leczniczą . Ź ród ła  w  L ą d ku  — rado- 
c zyn n e  cieplice siarkow e  — zna n e  b y 
ły  ze  sw oich w łaściw ości leczn iczych  
ju ż  850 la t tem u . W  L ą d k u  s<ł ba
se n y  w o d y  ciep licze j oraz szereg  o- 
środków  n a u ko w o -leczn iczyc h  (cho
rób za w o d o w ych , sk ó rn y c h , o rtope
d y c zn y c h  i t d ) .

W  C ieplicach o d kry to  gorącą so 
la n kę  j u t  w  1175 r. P rzy p a d k iem  p o d 
czas polow ania  osaczono rannego je 
lenia, k tó ry  za żyw a ł leczn icze j k ą 
pieli w  źródle . Ź ródło  to  nazw ano  
„K alidus fo n s” t j .  gorące źródło. 
(So lanki ciep licze m a ją  tem p era tu rę  
18-42 stopn i). W  X V II  w ie k u  to Cie
plicach le c zy ły  się znane osobistości. 
M iędzy in n y m i przeprow adza ła  tu  
ku ra c ję  M arysieńka  Sobieska . Oso
bliw ością u zd ro w iska  było  kąp ie lisko  
dla kon i. W  C ieplicach są liczne sa
n a toria  o r to p e d y c zn e , re u m a to lo g ic z 
n e , przeznaczone, do leczen ia  po  cho
robie H einego-M edina. a ta k że  sana
toria  ogólne.

★
W leczen iu  u zd ro w isk o w y m  zm ia 

na k lim a tu , środow iska , k u c h n i w  
p ołączen iu  z  zab iegam i leczn iczym i 
dzia ła  na ogół dobrze na k u ra c ju 
s z y . P am ięta jc ie  jed n a k , że  p row a
dząc ku ra c ję  n ie  na leży  w y b ie ra ć  się  
na fo rso w n e  w y c ie c zk i górsk ie , na 
le ży  na to m ia st w cześn ie  k ła ść  się 
spać i u n ik a ć  w y s iłk u  u m ys ło w eg o . 
A  co na jw a żn ie jsze  n a le ży  przez ca
ły  czas u n ika ć  zden erw o w a ń  i za 
chow ać d o b ry  h u m o r!

Ci, k tó r zy  p rzeb yw a ją c  na ku ra c ji 
oprócz o d p o czyn ku  zechcą za żyw a ć  
in n ych  p rzy jem n o śc i, m ogą oprócz  
spacerów  i w y c ie c ze k  w  góry, roz
w ija ć  sw e  zam iłow ania  sportow e na  
basenach p ływ a c k ich  i  kortach  te 
n iso w ych , a ta k że  k o rzys ta ć  z  licz
n y c h  ro zry w ek , kon certó w  oraz im 
prez a r ty s ty c zn y c h  urzą d za n ych  bar
dzo  często  w e w szy s tk ic h  zd ro jo w i
skach . T ym , k tó r zy  wolą w sa m o t
ności zaw rzeć  p rzy ja źń  z litera turą , 
ra d z im y  za jrzeć  do b ib lio tek, dobrze  
zaopatrzonych  w  c iekaw e ks ią żk i.

Ogród w Ciechocinku

Ciechocinek 
—  lę ż n łe  s o 

lankowe



Pogoda  
i nasze

W  otaczającej nas atmosferze zacho
dzą różnego rodzaju zjawiska elek
tryczne. Od dawna spostrzeżono, 

że mają one w pływ  na zdrowie i samopo
czucie człowieka. Na przykład ludzie wraż
liw i nerwowo już na parę godzin przed nad
chodzącą burzą odczuwają niepokój, lub, 
podniecenie. Ogólnie obserwujemy u siebie, 
że w dniu słonecznym , pogodnym czujemy 
się lepiej, pogodniej patrzym y na wszystko, 
niż w deszczowym, w ietrznym , szarym dniu.

Badaniami naukowymi stwierdzono, że 
przede w szystkim  mają na nasz ustrój

sam opoczuc ie
w pływ  j o n y .  I dalej, że w szystko co pro
mieniuje d o d a t n i m i  jonizującymi cząs
teczkami energii elektrycznej jest dla ludz
kiego zdrowia szkodliwe, a w szystko co w y 
kazuje jonizowanie u j e m n e  — ma dodat
ni w pływ  na samopoczucie i  zdrowie czło
wieka. Spadek ciśnienia barometrycznego, 
wiatr halny, nadchodzące pogorszenie się 
pogody, powoduje wzmożoną dodatnią jo 
nizację powietrza i działa ujemnie na nasze 
samopoczucie. Szczególnie odczuwają te 
ujemne w pływ y cierpiący na nadciśnienie, 
reumatycy (znany „barometr w  kościach”) 
i nerwicowcy.

Na odwrót, przewaga, w  atmosferze jonou? 
ujemnych daje rześkość powietrza, na przy
kład po burzy człowiek głębiej i regular
niej oddycha, zwiększa się przyswajanie 
tlenu, polepsza skład chemiczny krw i, po- 
prawia funkcjonowanie układu nerwowego, 
wzmaga dobre samopoczucie.

Prawdopodobnie o walorach klim atycz
nych miejscowości uzdrowiskowych decydu
je właśnie ujemna jonizacja powietrza. 
Przeprowadzane doświadczenia potwierdzi
ły fakt, że jonizowanie ujemne powietrza 
daje wyraźne dodatnie efekty lecznicze w  
wielu schorzeniach. Przed nową gałęzią w ie
dzy — biometeorólogia — czyli nauką o 
wpływach atmosferycznych na organizm  
człowieka — stoi wielka przyszłość. W przy-, 
szłości na pewno je j odkrycia nabiorą zna
czenia praktycznego w lecznictwie i  profi
laktyce, a nawet w  konstrukcji urządzeń 
klimatyzacyjnych w fabrykach, biurach 
i mieszkaniach. dr. A.M.

ODPOWIEDZI

PRAWNIKA

Ob. W.H. Płock. Sprawę zni
żek kolejowych dla pracowni
ków państwowego przedsiębior
stw a „Polska Poczta, Telegraf i 
Telefon” reguluje Rozporządze
nie Rady Min. z  dnia  5.IX.57 o- 
publikowane w  Dz. U. n r 9 z 
ir. 1966 pod poz. 58, które w 
§ 16 stwierdza, że „pracowni
kom oraz członkom ich rodzin 
przysługują ulgi w  przejazdach 
państwowymi środkami komuni

kacyjnymi w  zakresie i na za
sadach ustalonych dla pracow
ników państwowych”. Wynagro
dzenie za nocną służbę reguluje 
Rozporządzenie Ministra Łącz
ności z dnia 22JX IIj1964 r. 
(Dz. U. nr 3 pcra, 12).

Ob. G.S. Warszawa. Zgodnie 
z przepisami emerytura wzrasta
o 1 proc. Podstawę wymiaru 
renty stanowi przeciętny m ie
sięczny zarobek, który oblicza 
się według wyboru pracownika 
1) albo z ostatnich 12 miesięcy 
zatrudnienia, 2) albo z kolejnych
24 miesięcy zatrudnienia do
wolnie wybranych z okresu o- 
statnich 10 la t zatrudnienia 
przed zgłoszeniem wniosku o 
rentę. Sprawa więc wynagrodze

nia ostatniego roku nie ma zna
czenia jeśli Pani w ybrała dru
gi sposób obliczania. Do podsta
wy wymiaru Tenty wlicza isię 
nagrody o charakterze stałym 
wypłacane stale zamiast premii 
w okresach miesięcznych, kw ar
talnych, półrocznych a nawet 
rocznych.

Ob. B.P, Legnica. Po 10-rfu 
latach pracy każdemu pracowni
kowi należy się urlop w wymia
rze 26 dni roboezych. Jednakże 
,w tym roku pracownicy, którzy 
dotąd korzystali z urlopu w 
niższym wymiaTze niż 26 dni 
należy się tylko 17 dni robo
czych urlopu. Jest to przepis 
przejściowy. Już w  przyszłym 
roku będzie się Panu najeżał

urlop w wymiarze 26 dni robo
czych.

Ob. W.M. Kłodzko. Za niewy
korzystany urlop z powodu cho
roby należy się Panu ekwiwa
lent. Jeśli pracodawca odmawia 
ekwiwalentu winien Pan zwrócić 
się do jednostki nadrzędnej lub 
do Sądu Powiatowego.

PRAWNIK

Wytnij ten kupon. O pis*  
dokładnie sprawę w liście  
do redakcji, a otrzymasz 

bezpłatną poradę prawną.

K R Z Y Ż Ó W K A  Nr  36
POZIOMO:^) podnosi sprawność fizyczną, 5) antonim degradacji, 9) kwit 

H sklepowy, 10) kuzynka kruka, 12) jest w  tytule powieści Rodziewiczówny, 14) 
tybetański wół, 15) jednostka natężenia oświetlenia, 17) były szachowy mistrz 
świata, 18) imię męskie, 20) majestatyczność, 22) imię najszybszej Polki, 24) nie 
zawodowiec, 26) witka, rózga, 29) ma źródła w  pobliżu Łodzi, 30) czarnoksięż
nik, 32) co6 z fajeczki, 33) załoga łodzi sportowej, 35) miasto w pn. Włoszech. 
87) lilia wodna, 38) rzeka na której urzędował Charon, 39) jedno z większych 
miast TurcjL

PIONOWO: 1) posiedzenie, narada, 2) ostoja, 3) znak zodiakn, 4) przypadek, 
zdarzenie, 5) imię męskie, 6) koreańska złotówka, 7) imię gwiazdy filmowej, 
8) podzialka mapy, U ) postać z „Aidy”, 13) skład, 16) dramat muzyczny, 19) le 
genda, 21) długi wąski nasyp, 23) pieśń miłosna, 24) ogłoszenie, zapowiedź, 25) 
wybitny poeta węgierski (1817—82), 27) wspornik, 28) zatoka Morza Czerwone
go, 31) niewłaściwy postępek, 34) pokład statku, 36) pierwiastek promieniotwór
czy.

Rozwiązania należy nadsyłać w terminie 10-dniowym od daty skazania się 
numeru pod adresem redakcji z dopiskiem: „Krzyżówka nr 36”.

Do rozlosowania; KOMPLET KSIĄŻEK

r o z w i ą z a n o ;  k r z y ż ó w k i  n r  30

PrawoskoSnie dośrodkowo: polo, fura, Kall, kuna, kino, mila, lord, mors, 
kort, Kura, Kopi, part. Lewoskośnie dośrodkowo: papa, fort, kult, karo, kula, 
mini, lina, molo, kora, kord, kurs, port.

Za prawidłowe rozwiązanie nagrodę w  postaci kompletu książek wylosowała 
j p. GRAŻYNA KĄCKA, BADOM, UL, KUSOCIŃSKIEGO 9A 10. i
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sztabowy, 14) starszy chorqży 
sztabowy, 15) podporucznik, 16) po
rucznik, 17) kapitan, 18) major, 19)

podpułkownik, 20) pułkownik, 21) ge
nerał brygady, 22) generał dywizji, 23) 
generał broni, 24) marszałek Polski.

Niedawno zostały 
wprowadzone w Wojsku 
Polskim nowe stopnie i 
dystynkcje, które noszq 
szeregowi i oficerowie 
naszej armii. Dobrze że
byście je znali i dlatego 
podajemy dzisiaj ich 
nazwy oraz oznaki:
I) szeregowiec, 2) star
szy szeregowiec, 3) kap
ral, 4) starszy kapral, 5) 
plutonowy, 6) sierżant, 
7) satrszy sierżant, 8) 
sierżant sztabowy, 9) 
starszy sierżant sztabo
wy, 10) młodszy chorqży,
I I )  chorqży, 12) starszy 
chorgży, 13) chorqiy I

SZTANDAR

Lewa i prawa, i lewa znów...
Idq żołnierze w hełmach czwórkami. 
Baczność, uczniowie! i czapki z główl 
Sztandar powiewa nad żołnierzami.

Sztandar to święty żołnierza znak, 
w nim jego duszy moc i potęga, 
szkrzydłami bije jak wielki ptak, 
a złotym ostrzem do słońca sięga.

KORNEL MAKUSZYŃSKI
Fot. Czesław Górski



P o b i e d z i s k a
( L E G E NDA  W I E L K O P O L S K A )

W połowie drogi między Pozna
niem a Gnieznem znajduje się 
stare miasteczko -Pobiedziska,

0 którym krąży wśród ludu wielkopol
skiego następujące podanie.

Po niespodziewanym spotkaniu Le
cha, Czecha i Rusa we wsi Stragona 
nad Wartą, Lech zaprosił obu braci do 
Gniezna. Wyjechali znad Warty ran
kiem. Dzień był piękny, słoneczny. 
Droga prowadziła przeważnie przez 
ciemne bory sosnowe, przetykane tu
1 ówdzie dębiną i buczyną lub złocis
tymi kępami pożółkłych brzóz. Raz 
wraz pomykał przed wojami jakiś 
spłoszony zwierz, ale nie zwracali nań 
uwagi, jako że wozy księcia Lecha 
wypełnione były po brzegi, że aż koła 
zapadały po piasty w ciemnozielone 
mchy i liliowe wrzosy.

Słońce minęło właśnie południe, gdy 
wjechali na rozległą polanę, pokrytą 
piękną soczystą trawą i przeciętą nie
wielkim strumieniem. Trzej bracia 
kneziowie postanowili zatrzymać się 
tutaj na popas.

Rozkulbaczono konie na ukwieconej 
łące, a młódź rzuciła się ku borowi 
po chrust i posusz na opał. Wkrótce 
kilka wielkich ognisk trzaskało skra
mi i wesołym płomieniem, a służba 
dworska kiibzia Lecha dobywała z wo
zów dziczyznę, krupy i wszelki sprzęt 
do gotowania, by uwarzyć strawę. 
Obiad zamienił się we wspaniałą ucz
tę, zakrapianą gęsto miodem. Czech
i Rus opowiadali Lechowi i wojom 
gnieźnieńskim o swoich przygodach 
nad Odrą i Łabą wśród pobratym-

być j 

lisk. 1

czych ludów mówiących tą samą co
i oni mową słowieńską, a  Lech prawił 
braciom o trudach i znojach przy bu
dowaniu Gniezna i grodów okolicz
nych. Było gwarnie i wesoło, jako że 
jednak czas naglił do dalszej podróży, 
Lech podniósł się z ziemi. i

— Komu w drogę, temu czas, mili J 
bratowie i  zacni wojowie, albowiem § 
przed zachodem słońca musimy być 
już w Gnieźnie.

Zaczem wszyscy powstali od ognisk,
Ale kneź Czech ujął w obie dłonie 

czarę z miodem i zwracając się do ze
branych, tak zaczął kazać:

— Wesoło i smacznie poobiedowa- 
liśmy na tej pięknej polanie, godzi się 
więc i to miejsce uczcić odpowiednią 
nazwą!

Przyklasnęli obecni słowom Czecha i 
zgodnie nazwali miejsce poobiedniego 
popasu Pobiedziskami. A kneź Lech 
dodał jeszcze: i

— Ilekroć jechać będziemy z Gniez
na do Poznania, zawsze tu zatrzyma
my się na popas i obiadować będzie
my.

Nazwa Pobiedziska zachowała się 
po dzień dzisiejszy. Na śródleśnej po
lanie zbudowano z czasem wioskę, któ
ra przemieniła się po wiekach w mias
teczko i siedzibę starosty. Tędy, jak 
za czasów Lecha, jeździli książęta, a 
później królowie polscy i zwykle obia
dowali tu na popasie. A starostowie 
mieli surowo przykazane, by zawsze 
była przygotowana spiżarnia dla 
dworu oraz konie do zmiany.

i

Lat Sjerioża kończy dziesięć, 
Dlma
sześć zaś będzie miał.
Dima
brata za nic w  świecie 
nie dogoni, choćby chciał.

Bratu życie lekko płynie, 
brat już w czwartej klasie.
W święta bratu wolno w kinie 
knpić bilet w kasie.

Brat w kieszeni nosi nożyk, 
w klapie znaczki ma.
A na domiar doktor orzekł, 
że ma nosić szklą.

Nie, kochani!
Coś strasznego!
Brat w tych swoich 
przyszedł szkłach.
Na podwórka rzekł kolegom:
— Krótko widzę, że aż strach!

I oto nazajutrz rano 
biedny Dima traci wzrok.
Strącił słoik ze śmietaną
i potyka się co krok.

Oparł się o stolik z radiem, 
ręką zrobił dziwny gest
i zapytał ciocię Katię:
— Ciociu, czy to szafa jest?

Nic spostrzegał nic przed sobą, 
chciał na krześle — 
usiadł obok, 
krzycząc:
— Jestem krótkowidzem, 
bo zupełnie krótko widzę!
Do doktora weźcie mnie, 
okulary nosić chcę!

— Nie płacz, wytrzyj swe oczęta - 
rzeki pan doktor do pacjenta. 
Potem podszedł do szuflady, 
wyjął kawał czekolady
i powiedzieć chciał coś właśnie, 
gdy krótkowidz jak nie wrzaśnie:
— Czekolada? Nie da rady!
Ja nie widzę czekolady!

Doktor spojrzał na chorego
i surowo r2ekł do niego:
— Nie rób, Dima, głupców z nas! 
Masz na okulary czas!

Wstyd go palił, gdy do domu 
Dima potem kroczył.
Brzydko jest zazdrościć komuś 
choćby
szkieł na oczy.

A. BARTO

REBUSY
Trzeba dobrze popatrzeć i po

myśleć, a rozwiązanie czterech 
podanych niżej rebusów nie spra
wi Wam trudności. 1



r o z m o w y  z c z y te l n i k a m i

Pan Józef Jędrusik z Tczewa prosi o wy
jaśnienie, czy istniały „dwie sprawiedli
wości: faryzeuszów i Chrystusa” i czy mogą 
istnieć „dwie prawdy sobie przeciwne”.

Istniały, istnieją i będą istnieć dwie spra
wiedliwości, przy czym tyliko jedna jest pra
wdziwa. Sprawiedliwość faryzejska jest ma 
pewno fałszywa. Wyrazi! ją  naiwnie Kali je
den. z bohaterów *jW (pustyni i  W puszczy”, 
gdy zapewnił, że on może kraść a  innym nie 
wolno. Sprawiedliwość Chrystusa jest praw 
dziwa. Według niej 'kradzież zawsze jest 
ziem, a  więc również wtedy, gdy przynosi 
osobistą korzyść. Za każdą niesprawiedliwo
ścią stod sprawiedliwość fałszywa, (wynikają
ca z  żądzy osobistych korzyści. Dlatego też 
Chrystus potępiał ją  'tak mocno.

W .tym wyjaśnieniu zawiera saę też odpo
wiedź n a  pytanie o dwie prawdy sofcie prze
ciwne. Mogą one istnieć obok siebie, lecz 
tylko jedna jest prawdziwa. Hitlerowsk: o- 
kupant głosił, że partyzanci polscy to  ban
dyci, natomiajst Polacy uważali ich za boha 
terów. Hitlerowska praw da była fałszywa, 
nasza *— prawdziwa, lecz nie dlatego, że na
sza. Była taka dlatego, że inne cele przy
świecają bandytom, a  inne partyzantom. Ró
żne też są metody walki w  tych dwóch gru
pach ludzi uzbrojonych.

Czasem jednak zdarza się, że nasze zda
nie jest tylko częściowo prawdziwe, a  czę
ściowo fałszywe — z powodu niedostatecz
nej wiedzy. Wtedy mówimy o części praw 
dy. Występuje to ,w naukach nawet ścisłych, 
które stale odkrywają nowe prawa przyro
dy. Najczęściej spotykamy się z tym P aw i
akiem w  dziedzinie -wiary religijnej. Stąd 
tyle religii, tyle .wyznań i Kościołów. Po- 
odrawiamy.

Pan Włodzimierz Ch. z N. Korczyna prosi
o wyjaśnienie różnicy pomiędzy „niebem” 
a „żywotem wiecznym”. Dziwi się bowiem, 
że w Piśmie św. występuje określenie „śmierć 
duszy” , podczas gdy Pismo św. zna naukę o 
nieśmiertelności duszy.

Wyjaśniamy, że w łych wypadkach wyrazy 
..żywot” . ł  „śmierć” należy brać przenośnie 
(nie dosłownie). Dla chrześcijan nie ulega 
wąttpftiwości, że ze śmiercią życie się nie koń
czy, gdyż nastaje inne życie dobre czy z2e. 
Życie dobre pełne szczęścia nazywamy n ie 
bem, lub „żywotem”, natomiast życie złe o- 
tereślamy mianem „piekła”, ..męki wiecznej” 
lub „śmierci wiecznej”. Zapewne lepsza by. 
laby prawdziwa śmierć duszy Cjej unicest
wienie), niż życie iw „wiecznej męce”, o k tó
rej mówi' Chrystus (Mat. 25. 46). Pozdrawia
my.

Pan Henryk Nowicki, zamieszkały w Ino
wrocławiu przy ul. Kościelnej 7/4 wzywa po
przez nasz Tygodnik wszystkich wyznawców
i sympatyków Kościoła Polskokatolickiego, 
mieszkających w  Inowrocławiu i okolicy, 
by zechcieli się z nim  skontaktować w celu 
przedyskutowania pewnej (ważnej) sprawy 
dotyczącej rozwoju polskokatolicyzmu na tym

terenie. W jego imieniu apelujemy, by nasi 
Czytelnicy z tego okręgu zechcieli udać się 
pod wskazany adres, ponieważ sprawa jest 
istotnie wielkiej wagi.

Drugie życzenie p. Nowickiego dotyczące 
•większego uwzględnienia w „Rodzinie” pro
blematyki życia kościelnego i parafialnego
— postaramy się spełnić w miarę możli
wości. Dziękujemy za uwagi i pozdrowienia. 
Pozdrawiamy wzajemnie.

Pani J.H. z Warszawy porusza bardzo 
poważny problem utraty w iary z  1 powo
du niewłaściwego, bo nieludzkiego potrak
towania przez duchowieństwo jej małżeństwa 
tylko cywilnego z  człowiekiem niewierzącym. 
Skoro tej sprawy nie można zamknąć w  kilku 
zdaniach, a  nasza rubryka jest zbyt szczupła, 
obiecujemy zająć się nią w numerze następ
nym. Pozdrawiamy.

Dolnoślązak, lat 55, katolik świecki, wy
kształcenie średnie (jednak bez nazwiska i 
adresu) nie spodziewa się odpowiedzi na swo
je przydługie wywody przypuszczalnie dlate
go, że są anonimowe i  dosyć złośliwe, utrzy
mane w  duchu wojowniczym. Nie korespon
duje z nami w  celu poszerzenia swoich wia
domości, ponieważ podkreśla swoją ogromną 
uczoność w tych sprawach. Jego celem jest 
nakłonienie „Szanownej Redakcji” do wzywa
nia Czytelników „Rodziny”, by się,zjedno
czyli” z Kościołem Rzymskokatolickim jako 
jedynie prawdziwym. Można by tego rodzaju 
prowokacje (zaczepki) przemilczeć gdyby nie 
stanowiły jakiegoś zjawiska w  pewnych ko
łach, pragnących stale mącić spokojną wodę. 
Zajmijmy się więc niektórymi z nich.

Kościół Polskokatolicki jest równocześnie 
narodowy (polski) i katolicki Te dwa przy
mioty mogłyby się wykluczać, gdyby słowo 
„katolicki” wykluczało związek Kościoła z na
rodem. W rzeczywistości słowo to wyklucza 
wyłącznie i tylko nieprawowiemość, "błędną 
naukę wiary. Kościół ten  niczego nie przyj
mował od Kościoła Rzymskokatolickiego. 
Naukę wiary oraz liturgię wziął od staro
katolików, a ci oparli się na tradycjach Kościo
ła Zachodniego, łacińskiego, którego Kościół 
Rzymski był tylko cząstką. Należy pamiętać, 
że nauka wiary w  Kościele Rzymskokatolic
kim nie opiera się na Piśmie św. i Apostol
skiej Tradycji, lecz na nieomylnym autory
tecie biskupa rzymskokatoiicyzmu (i polsfco- 
katolicyzm) odrzuca tę  bazę. szukając spraw
dzianu wiary w Biblii ' objaśnianej przez 
Ojców Kościoła i  ekumeniczne sobory. To 
znacznie pewniejsza droga i na pewno pra
wowierna a  więc katolicka.

Polskokatolicy „nigdy nie odrzucali papie
ża „jako głowy Kościoła Rzymskokatolickie
go”. Byłby to nonsens, ponieważ każda spo
łeczność musi mieć „przywódcę”, którego mo
że określać dowolnym mianem. Polskokatoli- 
cyzm żąda tylko, by papiestwo nie rościło 
sobie pretensji do kierowania całym Kościo
łem Jezusa Chrystusa, całym ..Ludem Bożym”

i by nie przemawiało w  jego imieniu jako 
jego głowa.

„Dolnoślązak” myli się, wmawiając nam 
podawanie za główny motyw powołania do 
życia Kościoła Polskokatolickiego jeden bar
dzo nieznaczny fakt, mianowicie „nie
uwzględnienie przez Watykan postulatów 
księdza Franciszka Hodura”. Kościół ten po
wołał do życia „Lud Boży”, wierni świeccy, 
a nie ksiądz Hodur. Stało się to przed jego 
wizytą w Watykanie a  nie po niej.

anonim owy korespondent pyta się, jakie 
„korzyści przynosi Polsce i Polakom” Kościół 
Polskokatolicki, ponieważ Kościół Rzymsko
katolicki w  Polsce był — jego zdaniem — 
„główną ostoją ducha narodowego, polskiego 
dlatego właśnie, że był rzymski tj. papies
ki”. Przy okazji „grubym kłamstwem” nazy
wa nasze twierdzenie, że zależność naszego 
kraju w  formie religijnej od Rzymu przyno
siła same niemal szkody. W odpowiedzi na 
zarzut kłamstwa powinniśmy przytoczyć fak
ty, lecz w tej rubryce to niemożliwe z braku 
miejsca. Kierujemy cierpliwego Czytelnika do 
naszych publikacji takich jak „Zarys dzie
jów papiestwa”, — „Stosunki polsko-waty- 
kańskie w  tysiącleciu” — „Rzym a  sprawy 
polskie w  okresie po rozbiorowym”. Z publi
kacji laickich polecamy „Szkice z  dziejów 
papiestwa” oraz „Papiestwo wobec sprawy 
polskiej w  latach 1772—1864”. Przypomina
my, że nie kto inny, tylko rzymskokatolicki 
kanonik i historyk Polski, ks. Jan Długosz 
cytuje słowa papieskiego legata wyrzeczone 
do polskiego króla: „Chociażby trzy króles
twa zginęły, mniej byłoby szkody, niż gdyby 
Stolica Apostolska w  swoich prawach upa
dła” („Dzieje Polski” t. 5, s. 339). Zwracamy 
uwagę, że nie chodziło tutaj o praw a reli- 
gijno-kościelne, lecz polityczne. Rzymskokato- 
licyzan w  Polsce był owszem niekiedy „osto
ją ducha narodowego”, lecz nie dlatego, że 
był „rzymski tj. papieski”. Wręcz przeciw
nie, mógł odegrać rolę takiej ostoi jedynie 
wtedy, gdy wiązał się z narodem mimo swo
jej rzymskości. Jaskrawym przykładem wy
padki związane z Powstaniem Styczniowym, 
gdy to  księży patriotów wieszanych przez 
władze carskie równocześnie wyklinał Waty
kan i jego episkopat w  Polsce.

Co za korzyści dał Polsce pdskokatoli- 
cyzm? W Ameryce poważnie zahamował pro
ces wynaradawiania i wielu katolików pow
strzymał przed religijnym indyferentyzmem 
(obojętnością). W Polsce uświadamiał ludzi 
wierzących, że można być katolikiem bez u- 
zależnienia od Watykanu. I tam  i tu  wpro
wadził takie reformy (uznane po II Soborze 
Watykańskim za własność rzymskokatolicką) 
jak polski język w liturgii, współpraca z in
nymi wyznaniami oraz demokratyzacja dają
ca wiernym świeckim poważne praw a i 
przywileje. W ostatnich latach poucza, jak 
można być równocześnie wierzącym katoli
kiem i lojalnym obywatelem Polski Ludowej.

Poza celami społecznymi oraz kościelnymi 
polskokatolicy m ają za zadanie uświadamiać 
ludzi wierzących, że Kościół uzależniony od 
Watykanu nie zachował nieskażonej wiary 
Kościoła Jezusa Chrystusa, ponieważ bez
prawnie zmienił depozyt przekazany przez 
Apostołów, wprowadzając na własną rękę 
kilka dogmatów całkowicie obcych Ewan
gelii. W epoce ruchów ekumenicznych tego 
rodzaju uświadomienie posiada pewną w ar
tość.
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ul. W ronia 23, te l. 20-46-81, konto PKO N r 1-8-100024. (Roczna preunm erata w y n csl: dla Europy 7 doi., 19,70 DM, 23,40 NF, 1,13,8 fun t dla Stanów  
Z jednoczonych  1 K anady 7 doi.; dla A ustra lii 2,10,5 ŁA, 20,, ŁE). Można rów nież zam ów ić prenum eratę, dokonując w p łaty  na konto  Zakła
du W ydaw niczego „O drodzenie” N B P  III O. M. W arszawa N r 1551-6-35386. N ie zam ów ionych  rękopisów  fo to g ra fii 1 Ilustracji redakcja  nla 
zw raca. N r indeksu  — 37518.
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Najnowsze jednostki artylerii przeciwlotniczej
(Kot. Czesław Górsiu)

SI VIS PACEM...

Wojska chem iczne w  czasie za 
jęć ćw iczebnych (fot. Syndoman)

w ładnie w  p o lity ce  m iędzyplem ieii- 
n e j, a  p ó źn ie j w  p o lity ce  m ięd zy n a
rodow ej obow iązyw ała 'zasada „SI viff 
pacem , p a r a  bellum ” — Jeśli chcesz 
poko ju , g o tu j się do w o jn y .

W dzisie jszych  czasach  zw iększa się  
liczba p a ń s tw  p o sia d a jący ch  b ro ń  
jąd ro w ą . Specja liśc i z  P en tag o n u  
obliczyli, że  s tre fa  bezpośredniego 
ra ż e n ia  ła d u n k u  jąd ro w eg o  z rzuco 
nego z  jed n eg o  ty lk o  bom bow ca 
„B-52” , w ynosi 250 k m :. N a to m ia s t j e 
den  200-kiiogram ow y zaso b n ik  z  b ro 
n ią  „ B ”, n p . z  za razk am i d żu m y  lu b  
innych  ch o ró b  zakaźnych  m oże u- 
śm lercić  o d  25 p ro c . d o  JS p ro c . lu 
dzi m ieszk a jący ch  n a  obszarze 90 ty 
się cy  k m :. p rz y p o m n ijm y  tu ta j, że 
ty lk o  podczas p ie rw sze j w o jny  św ia
tow ej w  rezu ltac ie  u ży c ia  p rzez  N iem 
ców  gazów  bo jo w y ch  zginęło  150 tys. 
F rancuzów , A nglików  i  A m ery k a 
nów . Dziś b ro ń  ch em iczn a  te ż  je s t  
p ro d u k o w an a  i  m ag azy n o w an a , a  
n a w e t uży w an a , o  czym  św iadczy 
los W ie tn am u . D od a jm y  jeszcze, że 
b ro n ie  , 3 ” i  „C ”  m ogą b y ć  w y 
tw arzan e  b ard zo  ta n im  kosz tem , cze
go n ie  m o żn a  pow iedzieć o  b ron i 
„A ».

W dzisie jszym , podzielonym  n a  
b lo k i i  sk łó co n y m  ze  so b ą  św iecie, 
W ojsko Po lsk ie , s to jąc a  n a  s traży  
naszych  g ran ic  i  pow ołane  do Obro
n y  in te re su  narodow ego , m u si z  k o 
nieczności dostosow yw ać sw o ją  go 
tow ość bo jow ą do  poziom u św ia to 
w ego w te j dziedzin ie . W łasnej b ro 
n i  a tom ow ej n ie  po siad am y , a le  żoł
n ie rze  p o lscy  s ą  In tensyw nie  p rz y 
go tow yw ani do zw alczan ia  SK U T 
KÓW  w ybuchów  Jądrow ych . M am y 
w ysoko  w y kw alifikow ane oddziały  
do  w y k ry w a n ia  i  likw id o w an ia  o p a
dów  rad io ak ty w n y ch . T ak ie  p rz y rz ą 
d y , j a k  in d y k a to ry , re n tg e n o m e try , 
re n tg e n o ra d io m e try , d o zy m etry , w y 
k ry w a ją c e  i o k reśla jące  s to p ień  n a 
p ro m ien io w an ia  p rzedm io tów  i  ludzi 
— znalaz ły  s ię  n a  czołow ej liście  w y
p osażen ia  w o jsk a . P rz em y sł nasz  in 
ten sy w n ie  p ro d u k u je  środk i n e u tra 
lizu jące  ra d io a k ty w n e  p ro m ie n io w a
n ie . Duże osiągn ięc ia  m am y  rów nież 
w  w y tw arzan iu  środków  zw alczania 
sk u tk ó w  u ży c ia  b ro n i b io logicznej i 
b ron i chem icznej. P ó łau to m aty czn e  i 
au tom atyczne p rzy rz ąd y  rozpoznan ia  
chem icznego  o raz  la b o ra to ria  s ta łe  1 
ru ch o m e, a  tak że  og rom ny  ta b o r  U- 
rządzeń  o d k aża jąc y ch  i  p ro filak ty cz 
n y ch  — to  ty lk o  p rz y k ła d y  w ysokie j 
tech n ik i w  te j  dziedzinie.

W ojsko  P o lsk ie  je s t  dziś "W pełn i 
zm oto ryzow ane. N ie ty lk o  k aw a le ria , 
a le  1 p iech o ta  s ła ła  s ię 'o b e c n ie  o k re 
ślen iem  racze j h isto ry czn y m . W spół
czesna  ^ p iech o ta”  p rze rzu can a  Je st z 
m ie jsca  n a  m iejsce  w ozam i m ech a 
n icznym i. W p o ró w n an iu  z  ok resem  
p rzed w o jen n y m  n a s tą p ił 230-k ro tn y  
w zro st s to p n ia  m o to ry z a c ji  po lsk ich  
sil z b ro jn y c h . O grom ną siłę  o b ro n n ą  
1 u d e rzen io w ą  p rz e d s ta w ia  nasze  lo t
n ic tw o . L o tn ic tw o  i w o jsk a  o b ro n y  
p o w ie trzn e j s ta n o w ią  o becn ie  trz e c ią  
część w o jsk  po lsk ich . W  o k res ie  po 
w ojen n y m  lo tn ic y  dziew lęciokro tn ie  
p rzesiad a li się  n a  coraz  to dosko-
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nalsze  sa m o lo ty . O becn ie  la ta ją  
o n i n a  m aszy n ach  ty p u  Mig-19, 
M ig-21 i  Su-7. P rę d k o ść  ty ch  sa m o lo 
tó w  je s t  4 -k ro tn ie  w iększa od  p rę d 
k o śc i o siąganej p rzez  sp rz ę t la ta ją 
cy  w  k o ń co w y m  o k re s ie  n  w o jn y  
św iatow ej. N a to m ias t p u ła p  lo tów  
podniósł s ię  w  ty m  czasie t r z y  I 
p ó l k ro tn ie . D nże o siągn ięc ia  m a 
nasz p rzem y sł lo tn iczy , p ro d u k u ją 
c y  sa m o lo ty  1 śm igłow ce n ie  ty lk o  
d la  rodzim ego w o jska , lecz tak że  d la  
k ra jó w  zap rzy jaźn io n y ch . Z  u z b ro 
je n ia  rak ie tow ego  k o rz y s ta ją  obecn ie  
w szy stk ie  ro d z a je  w o jsk . T rz e b a  ta*  
ta j  w y jaśn ić , ±e r a k ie ta  ^z iem ia  — 
pow ie trze  ’, p rzy sto so w an a  d o  s t r ą 
c a n ia  sam olo tów , zas tęp u je  pod  
w zględem  sk u teczn o śc i 10(̂ —800 poci
sk ó w  tra d y c y jn e j a r ty le rii  p rzec iw 
lo tn iczej. P o d o b n ą  sku tecznością  c e 
ch u ją  s ię  r a k ie ty  p rzeznaczone do  
zw alczan ia  ce lów  n az iem n y ch , w od
nych  i  podw odnych .

W W ojsku  P o lsk im  szerok ie  zas to 
sow an ie  zn alaz ła  e lek tro n ik a  1 a u to 
m a ty k a . N ow oczesne e lek tron iczne  
m aszy n y  cy fro w e za ins ta low ane zo 
s ta ły  w  sz tab ach  dow odzenia, K ie ro 
w an ie  n p . o p e rac jam i lo tn iczym i Jest 
n iem al w p e łn i o p a r te  n a  a u to m a 
tyzacji. P ow szechne zastosow an ie  w 
n aszym  w ojsku  m a ją  u rząd zen ia  n o 
k to w izy jn e , um ożliw ia jące  o b se rw a 
c je  w  c iem nościach  lu b  m gle.

P ow szechne zas tosow an ie  w  silach  
zb ro jn y ch  now oczesnych  o siągn ięć  
n a u k i i  tech n ik i w ym aga szybkiego 
podnoszen ia  k w a lifik ac ji k a d r  w o j
skow ych . J u ż  obBcnie 30 p ro c . ofi
cerów  p o siad a  w yższe w ykszta łcen ie . 
Pow ołan ie do  ży c ia  w yższych  szkól 
o ficersk ich  spow odow ało , że każd y  
now o p ro m o w an y  o f ic e r  będzie  m ia ł 
te ra z  w yższe w y k sz ta łcen ie . K ad ra  
n au k o w a  W ojska Po lsk iego  m oże się 
poszczycić  p o w ażn y m i osiąg n ięc iam i 
w b a d a n ia c h  n ad  now oczesną  b ro n ią  i 
u rządzen iam i tech n iczn y m i. Szczegól
n ie  d u że  su k c esy  osiągnęła  o n a  w 
b ad an iach  n a d  e lek tro n ik ą  k w a n to 
w ą. P o lsk ie  la se ry  zdoby ły  ju ż  s ła 
w ę św ia tow ą.

T ak  w  W ielkim sk ró c ie  w yg ląda  
W spółczesność w  W ojsku  Po lsk im , 
k tó reg o  w yposażen ie  techn iczn e  o raz  
w ysok ie  k w a lif ik ac je  są  p o d y k to w a
n e  w ym ogam i Is tn ie jący ch  o b ecn ie  
s to su n k ó w  m iędzynarodow ych . M i
m o ±e. n a ró d  ta k  b a rd zo  w yniszczo
n y  w o jną  ja k  n a sz  n ie  m oże je j 
p ra g n ą ć  — to  je d n a k  postępow ać 
m usim y  w edług  s ta re j  ła c iń sk ie j z a 
sa d y : „S i v is p acem  — p a ra b e l lu m ”.

JERZY ALEKSANDER

(Foto WAF — St. Iwan)
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